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Od pewnego czasu cały świat ekonomi
czny jest w widocznej gorąezce, bo nagle i 
silnie zachwiał się wartościowy stosunek mię
dzy złotem a srebrem. Do niedawna jeszcze 
pierwszy z tych kruszców droższym był od 
drugiego 22 razy, teraz jest droższy razy 28. 
Oczywiście tedy zapanowała trwoga, niepe
wność — i poczęły snuć się mary niedobrych 
przepowiedni na przyszłość.

 Czy jednak tylko mary? Niestety, niebez
pieczeństwo przesilenia ekonomicznego jest 
bardzo prawdopodobne. Ohoć to przedmiot za
wiły, postaramy się przedstawić go popularnie. 
Będziemy mówili o faktach znanych z telegra
mów. Kilka dni temu rząd angielski w Indyach 
zamknął mennice swoje dla wolnego bicia mo
net srebrnych (rupii) na rachunek osób prywa
tnych, przyczem ustalił wartość rupii orzecze
niem, iż stała jej cena wynosi 16 pensów zło
tem. W  chwili, gdy w Bombayu wydano to 
rozporządzenie, stała rupia na londyńskiej gieł
dzie 153/, 0 pensa, więc rząd angielski nietylko 
nie zmniejszył, lecz owszem podniósł cokol
wiek cenę tej srebrnej monety, a jednak to 
rozporządzenie wywołało potanienie srebra pra
wie do 10"/„. Łatwo to wytłómaczyć tern, źe 
skoro rząd indyjski przestanie wybijać rupie 
na rachunek prywatny i zwolna pocznie wpro
wadzać do Indyi swe złote szterlingi, to ilość 
srebra, zużywanego na monetę, znacznie się 
zmniejszy, towaru tego będą mennice kupo
wały mniej, a więc cena jego stale się zredu
kuje i to w stopniu bardzo znacznym,— w zna
cznym dlatego, źe Indye brały dotąd tego 
kruszcu ogromne masy. Trzeba bowiem wie
dzieć, że 200-milionowa ludność tego kraju nie 
zna banków, kas oszczędności, ani żadnych 
wartościowych papierów, w którychby loko
wała swe oszczędności, nieraz cały swój mają
tek. Nie ufa ona bankom, na walorach giełdo
wych wcale się nie rozumie, pobierania pro
centów zakazuje jej buddaizm. Więc jak nie
gdyś Słowianie w futrach, jak dziś nasz wie
śniak w koralach, tak Hindus lokuje swój ma
jątek, jeśli nie w ziemi, to tylko w srebrze, które 
według religijnych wierzeń buddysty jest je 
dynie czystym kruszcem. Rupiami nawlecżo- 
nemi na sznurek ozdabiają się Hinduski; rupie 
przelewa Hindus na dzbanki, talerze, posążki do
mowych duchów, na wszelkie inne naczynia, a 
jeśli potrzeba pieniężna przycisnęła Hindusa, 
Sprzedawał t o  oprzęty na W ag< j m n n n t  
albo niósł do mennicy, gdzie mu dawano w 
zamian rupie wprost z pod stempla. Teraz to 
wszystko zwolna będzie ustawało, aż po wielu 
latach naród może nawyknie do angielskiej 
złotej monety Zanim jednak nawyknie, zanim 
się pozbędzie przesądu o srebrze, jako o jedy
nie czystym kruszcu, rupia będzie w oczach 
Hindusa miała coraz większą wartość, jako mo
neta już niewybijana, albo wybijana mało, a 
włęo coraz rzadsza, zwłaszcza że ludność in
dyjska co roku się zwiększa blisko o 4 miliony 
głów, zatem o tyleż amatorów białego kruszcu, 
przyczem oczywiście odpowiednio do tego 
wzrostu ludności zwiększy się handel, prze
mysł, w ogóle ruch ekonomiczny, wymagający 
odpowiednio większej cyrkulacyi monet. Rychło 
tedy stanie się rupia droższą, niż owe 16 pen
sów, ustanowione za nią przez rząd angielski. 
"Wówczas dla spekulantów europejskich przed
stawi się bardzo korzystnem wywozić złoto z 
Europy do Indyi, tam za nie kupować w rzą
dowej mennicy rupie po 16 złotych pensów i 
terni rupiami, mającepu w oczach Hindusów 
■większą wartość, niż 16 pensów, płacić za zbo
że, które pójdzie do Europy. Rzecz tedy jasna, 
że to zboże pocznie robić jeszcze większą kon- 
kurencyę naszemu rolnictwu, gdyż kupiec, pła
cąc Hindusowi rupią, a nie 16-tu pensami zło- 
fcemi, otrzyma zboża o tyle więcej, o ile Hin
dus wyżej będzie cenił swój ukochany, biały, 
ozysty kruszec. Grozi tedy nowe niebezpie

czeństwo europejskiemu rolnictwu, ale grozi 
jeszcze inne już wszystkim w Europie : odpływ 
złota do Indyi. A skoro ono zacznie od nas 
uciekać, stanie się tu z niem to samo, co w 
Indyach ze srebrną rupią: podrożeje, jako
przedmiot coraz rzadszy, a zawsze potrzebny 
i coraz potrzebniejszy, gdyż i w Europie lu
dność się zwiększa, rozwija się przemysł i han
del, a więc znaków zamiennych trzeba coraz 
więcej. "Wszystko to przewidując, finansiści już 
podnieśli cenę złota, za czem konsekwentnie 
musiało pójść potanienie srebra, jak zresztą i 
wszystkich innych przedmiotów, oddawanych 
za złoto już droższe, niż było.

Łatwo tedy zrozumieć owo przerażenie, 
które zapanowało w Europie po wydaniu przez 
rząd indyjski rozkazu, zawieszającego bicie mo
net srebrnych, — przerażenie zwłaszcza w tych 
krajach, które — jak na przykład Włochy — 
mają walutę złotą, ale samego tego kruszcu 
utrzymać u siebie nie mogą, bo on wszystkie- 
mi granicami z nich ucieka, — albo jak w 
Austro-Węgrzech, które się zapędziły ku walu
cie złotej i tej drogi odbyły zaledwo połowę...

Rozporządzenie indyjskiego rządu oddzia
łało i na Stany Zjednoczone. Istnieje tam od 
lat kilku tak zwany „bill Shermana11, na mo
cy którego rząd waszyngtoński zakupuje co 
miesiąc 4 ’/i miliona unoyi srebra w sztabach 
i metal ten trzyma w piwnicach państwowego 
banku, a w zamian za to srebro wypuszcza 
papierowe asygnaty, mające pełną moc płat
niczą w srebrze. Tych papierowych pieniędzy, 
opiewających na srebro sohowane w piwni
cach państwowego banku, (mają Stany za kil
kaset milionów dolarów. O w „bill Shermana" 
wydano tylko dlatego, aby zużyć część bia
łego kruszcu, dobywanego w licznych kopal
niach w Stanach Zjednoczonych pracą wielu 
tysięcy robotników i nakładem ogromnych 
majątków. Bill Shermana zaręczył kapitali
stom, t. zw. „ludziom srebrnym1* (silverman), 
bezpieczeństwo majątku włożonego przez nich 
w kopalnie, a robotnikom w kopalniach za
pewnił robotę, lecz jednocześnie bardzo roz
powszechnił kurs papierowej monety, złotej zaś 
ułatwił odpływ z kraju — odpływ tern więk
szy, czem bardziej Europa przechodziła do I 
wyłącznie złotej waluty i żółtego kruszcu co- j 
raz więcej potrzebowała na monety, Ten je

Trzeba tedy obmyśleć inny, trwały środek 
przeciw majątkowej stracie, której doznają 
obywatele Stanów Zjednoczonych wskutek po
tanienia srebra. J oto doniósł telegram, że pre
zydent Cleveland zwołał kongres waszyngtoń
ski nie na zwykły termin październikowy, lecz 
na 7-go sierpnia, na porę w Stanach Zjedno
czonych nadzwyczaj skwarną, kiedy w Wa
szyngtonie termometr w cieniu pokazuje 25 
stopni Reaumura, a każdy, kto jeno może, 
ucieka z miasta i zawiesza umysłową pracę. 
Zwołanie kongresu na tak kanikularną porę 
daje do myślenia, że prezydent ze swym rzą
dem, obmyślił jakieś ważne i nagłe wnioski 
monetarne. Jakie są one 4 — nikt w Europie 
nie wie, jednakże łatwo się domyśleć, iż idzie 
tu o sposoby uwięzienia dota w kraju i ścią
gania tego kruszcu z zagranicy. Jak przytem 
kongres ułoży stosunek swej złotej monety do 
srebrnej, to sprawa podrzędna, domowa Stanów 
Zjednoczonych. Zapewne oznaczy cenę stałą, 
jak to z rupiami uczynił rząd indyjski.

Dla Europy ważne jest to, że Stany Zje
dnoczone przystępują do jakiejś nagłej reformy 
swych monetarnych stosunków, — reformy 
takiej z pewnością, którą nietylko zupełnie 
zatamuje odpływ amerykańskiego złota do 
Europy, idącego do niej i tak w ilości bardzo 
małej, ale nadto wywoła większy niż dotąd 
ruch złota z Europy do Stanów Zjedno
czonych.

Owóż tedy stosunki światowe tak się u- 
kładają, że złoto europejskie będzie uciekało 
do Indyi i Stanów Zjednoczonych, do tych 
dwóch krajów, które z kontynentu naszego 
nie biorą prawie żadnych towarów, a nato
miast dają nam masy zboża i mięsa jedynie 
za złoto. Więc u nas wszystko, a najpierw 
rolnictwo, pocznie coraz bardziej niedomagać, 
ubożeć, zanikać. Pierwszą zapowiedzią tej cho
roby ekonomicznej jest teraźniejsze podrożenie 
złota, wywołane rozporządzeniem indyjskiego 
rządu; po uohwałach waszyngtońskiego kon
gresu ono zapewne podrożeje jeszcze bardziej. 
A  równocześnie będzie spadało w cenie to 
wszystko, co mamy do sprzedania za wciąż 
droższe złoto. Więc zrozumiały jest niepokój, 
który zapanował w świecie ekonomicznym..

^  „  j-  Jak wiadomo, bezpośrednio przed otwar-
dnak odpływ w bardzo znacznym stopniu u- ciem parlamentu niemieckiego, cesarz Wilhelm 
stał, odkąd Stany Zjednoczone zaprowadziły ! był w Kilonii, gdzie się wyłącznie zajmował 
celną taryfę Mac-Kinleya. Przy tej taryfie ' ukoohaną swą marynarką , a ponieważ p. 
prawie niepodobieństwem jest sprzedać w Stk- Kościelski był w parlamencie kilka ra
nach jakikolwiek wyrób europejski i wzięte zy referentem spraw marynarskich i za-
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zboże i mię .i o amerykańskie ciągle idzie na wydatków na flotę, przeto cesarz zaprosił go 
rynki europejskie i tu jest sprzedawane za je- i jego żonę do Kilonii. — Stało się to nie- 
ilyny pieniądz złoty, który zatem, jak będzie ; mai w wilię otwarcia parlamentu, więc
odpływał do Indyi, tak już odpływa do Sta
nów Zjednoczonych, a w Europie jest co
raz rza

ow o  zaproszenie skojarzono w B erlin ie  ze 
sta n ow isk iem , jak ie  Koło polskie m a za jąćZjednoczonych, a w Europie je^  _  , - - , - XT . -

raz rzadszym, więc i coraz droższym , przez- względem militarnego projektu. Nasza najser- 
co spadają w cenie wszystkie zgoła przed- deczmejsza National Zutuny tak się odezwała 
mioty Igburowato: „Mówią, że niektórzy panowie ro-

Lecz wracamy do monetarnych stosun- j lacy są przeciwni militarnemu projektowi, ale 
ków w Stanach Zjednoczonych. Rzekliśmy niech na to nikt nie liczy. Znany p. Kościelski 
wyżej, że tam znajduje się w obiegu papie-'już potrafi do nich przemówić. Wprawdzie pol- 
rowych pieniędzy, opiewających na srebro, na ; ska prasa żąda wprowadzenia polskiego języka 
kilkaset milionów dolarów. i jako wykładowego w szkołach wielkopolskich,

Otóż, gdy wskutek rozporządzenia indyj- ! szląskich, zachodnio-pruskich i w Warmii, jako 
skiego rządu cena srebra odrazu spadła prawie i najmniejszej zapłaty za głosowanie przychylne 
o 10'70, oddziałało to na Stany tak, jak gdyby j militarnemu projektowi, lecz to są pospolite 
każdy z ich obywateli stracił dziesiątą część j polskie halucynacye. Panowie Polacy pozwolą 
swego majątku, wyrażonego w srebrze. Oczy- j ze sobą się potargować i grubo z tej ceny o- 
wiśoie trzeba zapobiedź tej stracie, która pra- , puszczą, rozumiejąc, że jest niemożliwa.“ 
wdopodubnie będzie się zwiększała z tej prostej j Niechże tak pogardliwie nie mówi o tar- 
przyczyny, że złota, branego wszędzie na jedy- j gach organ największych handlarzy nietylko 
ną walutę, więc zużywanego w ilościach coraz i towarów, ale nawet sumienia. Oo Koło polskie 
większych, dobywa się z kopalń coraz mniej, ! uczyni w porozumieniu z hr Caprivim, to z
a srebra coraz więcej. Wprawdzie na razie za 
tamowano dalszy spadek ceny srebra w ten 
sposób, iż amerykańscy właściciele kopalń tego 
kruszcu, utworzywszy kartel, zawiesili na czas 
nieograniczony eksploatacyę srebrnej rudy, ale 
ten środek jest tylkq chwilowym, gdyż trudno 
żądać, aby właściciele kopalń srebra wyrzekli 
sie na długie lata dochodów ze swej własności.

pewnością będzie o wiele uczciwsze, niż pojąc 
jest w stanie organ bezwyznaniowych liberałów.

& O B E S P O N D E N C Y E .
Kraków 4 lipca.

(E. K). Posępne, ołowiane chmury zawisły 
nad starym Krakusa grodem, kryjąoym w swem

łonie najświętsze dla serca Polaków pamiątki ; 
deszoz z małemi przerwami ciągle prószy, a 
mimo to na cichych zwykle ulicach Krakowa 
rojno i gwarno, życie przyśpieszonem bije
tętnem; wszędzie -pełno obcych twarzy, wszę- ; 
dzie głośne rozmowy; hotele przepełnione
Stare mury Krakowa, pamiętająoe świecne
czasy naszej przeszłości, a także świadki na
szych mąk i dóIów , w  milczeniu przysłuohują 
się tej wrzawie, nic sobie nie robią z tylu 
obcych twarzy, nie dziwią się temu niezwy- \ 
kłemu ruchowi... Wszak one już tyle widziały 
i nie dziwiły się... Po ulicach snują się tłumy 
różnobarwne. Tu widzisz opalone twarze wiej
skich obywa'eli, tam obok białej krakowskiej 
sukmany szarą świtę ruskiego wieśniaka, lub 
brunatną guńkę hucuła, obok czerwonej kra- 
kusiłi wpada ci w oko wysoka ruska czapka 
barania „na zawiasach1' lub okrągła czapka 
podlwowskiego chłopa, ówdzie znów snują się 
grupy księży polskich i ruskich. Rojno wszę
dzie, bo do starej królów polskich stolicy 
mnóstwo przybyło gości. W  niej bowiem od
bywa się doroczne Walne zgromadzenie chrze
ścijańskich „Kółek rolniczych11, w niej także 
obradować będzie przez trzy dni ku chwale 
Bożej a na pożytek Kościoła i narodu pierw
szy „wiec katolicki11 w Galicyi.

Na dworcu krakowskim komitetowi oeze- 
kują przybyoia gości, a przybyłymi zajmują 
się szczerze, czyniąc im wszelkie ułatwienia. 
Niezasobni w pieniądze dostają bezpłatną kwa
terę, którą wskazuje im ustrojony w czerwo
ną kokardę komitetowy „Kółek11 lub przybra
ny w biało-żółtą wstęgę (kolory papieskie) ko
mitetowy „wiecu katolickiego11. Inni otrzymują 
wskazówki, gdzie mogą dostać tanich i do- 
bryoh kwater, lub też dowiadują się o bliż
szych szczegółach i programie wiecu. Komi
tetowi pracują niestrudzenie i wszelkich sił 
dokładają, aby każdego gościa przyjąć jak 
najlepiej i odpowiedzieć wszelkim jego życze
niom. Staropolska zasada „gość w dom, Bóg 
w domu, zawsze ich hasłem.

Goście- którzy wczoraj lub dziś przybyli, 
po rozgoszczeniu się w swych kwaterach, po
szli zwiedzić miasto, po którem ich oprowa
dzali członkowie obu komitetów, a dziś po 
wysłuchaniu mszy św., cdpr&wionej w pra
starym maryaokim kościele, udali się do sali 
Towarzystwa strzeleckiego, aby wziąć udział 
w Walnem zgromadzeniu Towarzystwa Kółek 
rolniczych.

( Walne zgromadzenie kółek rolniczych).
dzenia kółek rolniczymi rozpucz-ęio -arę-uzi» 
rano o godzinie 9. Sala Towarzystwa strzelec
kiego wypełnioną była po brzegi publiczno
ścią. W  zebraniu obok księży, szlachty i inte- 
ligencyi wzięło udział bardzo wielu włościan 
ze w szystk ich  stron kraju. W sch od n ia  część 
kraju jest bardzo silnie reprezentowaną. Pra
wie z każdego powiatu są delegaci, z Ryma
nowa przybyło 67 członków Kółek rolniczych 
z dzielną protektorką Kółek, Anną hr. Poto
cką na czele, wielu delegatów jest ze stanisła
wowskiego, jarosławskiego, złoczowskiego, cie- 
szanowskiego i wielu innych powiatów. Współ
udział księży także bardzo liczny. Prawie 
wszyscy proboszczowie przybyli z powiatów 
jasielskiego, krośnieńskiego i sanockiego. Wszy- 
scy uczestnicy zgromadzenia jako odznaki no- 

j szą kokardki trójkolorowe ze wstążeczek: bia- 
1 łej, niebieskiej i czerwonej. Na czele krakow- 
' skiegc komitetu przyjęcia stoją pp. Alfons Lip- 

poman przewodniczący i dr. "itafiej sekre
tarz.

Główny zarząd Towarzystwa „Kółek rol
niczych11 przedłożył zgromadzonym obszerne 
sprawozdanie z czynności w r. 1892. Owóż do
wiadujemy się z niego, że dziś istnieje w Ga
licyi 825 Kółek rolniczych w 1145 gminach. 
Razem Kółka te liczą 39.460 członków, liczba 
ta atoli zwiększy się do 39.780, skoro uwzglę
dnimy należąoych do Towarzystwa 6 członków 
założycieli i 316 członków wspierających. W

Długość dnia g. 15 m. 40 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

organizacyi Towarzystwa poważne miejsce zaj
mują zarządy powiatowe, których dotąd jest 
27 należycie zorganizowanych. Tam gdzie tych 
za-ządów dotychczas nie ma, zastępują je po
wiatowi delegaci, których zarząd główny mia
nował w r. 1892 na powiaty: grybowski, ja
rosławski, podhąjecki, rojiczycki, sok.al.ski i 
złoczowski.

Przechodząc do szczegółów organizacyj
nych, sprawozdanie kładzie wielką wagę na 
istniejące przy „Kółkach11 czytelnie i biblio
teczki. Ogółem mają u siebie „Kółka11 53.122 
książek; oprócz tego „Kółka“ jjrenucnerowały 
w roku ubiegłym 2145 egzemj Jarzy pism ludo
wych, niektóre zas czytelnie abonowały lub 
otrzymywały także pisma codzienne krakowskie 
lub lwowskie. Ruch w czytelniach, według 
sprawozdań nadesłanych przez „Kółka11 głó
wnemu zarządowi, był bardzo ożywiony, a co 
z radością podnieść należy, ochota do czytania 
wzrasta wśród ludu tak dalece, że czytelnie 
„Kółeku, nie mogąc swych członków dostatecz
nie zadowolnić, coraz częściej nowych książek 
się domagały. W  wielu „Kółkach rolniczych" 
(jak np. w Kańczudze) czytelnie mają po kilka
set książek.

Nasion i maszyn rolniczych sprowadziły 
„Kółka rolnicze" w roku zeszłym za łączną 
sumę 14.669 zł. 15 ct., a sztucznych nawozów 
za 111.200 zł. Cyfry te najwymowniej świadczą
0 pożyteozności, znaczeniu i rozwoju Towa
rzystwa.

Lustracye gospodarstw włościańskich od
dają „Kółkom rolniczym" ważną usługę i wpły
nęły w wielu miejscach na ulepszenie gospo
darstw. Zarząd główny poruczył wykonywanie 
tej czynności ośmiu nauczycielom rolnictwa, 
którzy przeprowadzili lustracye w 317 gmi
nach, położonych w 25 powiatach.

Nie poprzestając na tern, zarząd główny 
przystąpił w tym roku do przeprowadzenia lu- 
stracyi administracyjnych, mających na celu 
rozpoznanie organizacyi „w Kółkach rolniczych", 
uregulowanie ich zarządów, zwłaszcza w czy
telniach i sklepikach tudzież rozpoznanie wa
runków organizacyi zarządów powiatowych w 
rozmaitych okolicach kraju. Lustracye takie są 
pod wielu względam. bardzo pożądane. Doma
gano się ich niejednokrotnie już na dawniej
szych walnych zebraniach.

Niezwykle ruchliwą, & wielce pożyteczną
1 skuteczną działalność rozwinęły w roku ze
szłym „Kółka rolnicze" w kierunku zakładania 
sklepików chrześcijańskich. W  ten sposób uwol
niły ore w wielu gminach wieśniaków od wy-
r a j  ! AJiuznJA oiviOjJ-i-ŁU1 VY

nych przez „Kółka" wynosi już przeszło 600. 
Sklepiki te zaopatrują ludność włościańską w 
różne artykuły do codziennego użytku potrze
bne, ułatwiają wieśniakom zbyt ich własnych 
produktów, chronią ich od niesumiennych i 
wyzysku,ącyoh handlarzy, a w końcu odciągają 
członków od włóczenia się po targach i jar
markach. Włościanie uznając te korzyści, chę
tnie popierają sklepiki. Obrót w nieb, według 
sprawozdań, wynosił w poszczególnych „K ół
kach" od 1.000 do 4.000 zł., a kapitał w nie 
włożony obraca się około 80 razy rocznie. Zy
ski z nich przeznaczone są na zaspokojenie ró
żnych potrzeb „Kółek rolniczy- h" tudzież na 
cele powszechne gminy iub parafii. Z funduszu 
pożyczkowego w Kwocie 15.000 zł. udzielonego 
przez Sejm dla handlowo-przemysłowej działal
ności „Kółek rolniczych", przyznał Wydział kra
jowy w r. 1892 pożyczki wysokości od 100 do 
500 z ł , ogółem 16 sklepikom.

Czyniąc zadość dawno już odczuwanej po
trzebie, zarząd główny poruczył dr. Franciszko
wi Stefczykowi napisanie książki, kcóraby lud 
pouczała o prawnych formalnościach przy zakła
daniu sklepików i służyła za wzór do ich pro
wadzenia. Książka ta jest już w druku i nosi 
napis „Poradnik handlowy dla użytku sklepów 
Kółek rolniczych i w ogóle handlu mięszanych 
towarów".
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(Ciąg dalszy).

Redłuski spojrzał na niego wzrokiem, z 
jakim żaden, dbający o swe bezpieczeństwo 
obywatel, nie chciałby się się spotkać o dwu
nastej w nocy na zakręcie pustej ulicy.

— Prosiłbym o herbatę z cytryną — rzekł, 
odwracając się do młodego człowieka

Ten łyżeozką w szklankę uderzył.
— Herbata z cytryną!— krzyknął na chłop

ca, przyskakującego z tą gotowością rzucenia 
się na rozkaz choćby w ogień, jaką odznacza 
się służba względem gości, którzy suto płacą. 
Musiano go tu znać dobrze, tego lekko już 
łysiejącego blondyna o wysypującym się lekko
wi

nemu.
—  Byłem w południe u siostry pana. Przed- 

itawiłem jej dokumenta przezemnie przygoto
wane. Akta urzędowe robią zawsze wrażenie 
aa kobietach, zwłaszcza^ na wdowach. Zauwa
żyłem to... Im mniej się na tern znają, tern 
iwięciej wierzą we wszystko, oo stemplowy 
papier opiewa.

— Więc pan myślisz, że plenipotencya....
— Będzie. d j

Młodzieniec popraw.U-^ię uradowany na 
krześle. . ,

Ojciec swobodnej Ewuni pochylił się ku

-  A  to świetnie!... Pan istotnie umiesz się 
brać do rzeczy... Ja siostry przecież krzywdzić 
nie chcę... źle na tem nie wyjdzie... ale tak 
jakoś sam.... Nigdybym tego przeprowadzić nie 
potrafił.

Siwy jegomość wścibił pomiędzy nich 
głowę.

  OÓŻ tam panowie się naradzacie?— rzekł
podejrzliwie. — Toż i ja wiedzieć muszę.

  p an myśl tylko o tem, żeby pieniądze
były — odparł impertynenoko Redłuski. — O
resztę sie nie troszcz.

-  Będą, będą. Niech tylko mam gwarancyę.
-  O, to wiem, że mi pan na moje piękne 

oczy nie zawierzysz — rozśmiał się blondyn.
Przyniesiono herbatę. Redłuski zabrał się 

do niej, dmuchając ostrożnie na łyżeczkę i 
rzucająo błyskotliwe spojrzenia na te dwie 
twarze, jednę młodzieńozą, świeżą, a pomimo 
to jnż jakby znużoną i, nurtowaną wewnętrzną 
gorączką, drugą bezbarwną a coś z niebez
piecznej apatyi płazu w sobie mająoą. I zn0'  
wuż, można było być pewnym, że sprawy, 
jaka go z tymi ludźmi łączyła, „nie pokpi f 
bo nic seroowego w jego spojrzeniu nie było

ROZDZIAŁ Y.
Niecierpliwą ręką szarpnięty dzwonek 

ozwał się donośnie u eleganokich frontowych 
podwoi pierwszego piętra, opatrzonych metalo
wą tabliczką z napisem: Klotylda Daleniecka.
Lokaj, który właśnie znajdował się w przed
pokoju i stojąc przed lustrem w dębowych ra
mach z lubością strzępił końce swych czarnych 
faworytów, odwrócił się z dystyngowanem 
syknięciem na tę gwałtowność, rażącą jego 
dyskretne uszy, i flegmatycznie poszedł do 
drzwi.

Ale wyraz jego twarzy zmienił się, gdy 
ujrzał złotowłosego z cudzoziemska po podróż
nemu odzianego młodzieńca, z przewieszoną u 
boku torbą z krokodylej skóry, który wbiegł 
raczej niż wszedł, pytając:

— Pani w domu?
Głos mu drżał; mitnowoli ręką oparł się 

o ścianę.
Lokaj kłaniał się nisko.

— Pani nie ma. Ale niedługo zapewnie 
wróci. Może wielmożny pan tymczasem...

Nie dokońozył Przez uchylone drzwi do 
jadalnego pokoju wyjrzała blada, szczupła 
twarz kobieca, z przeplatanemi u skroni war
koczykami.

Właścicielka tej twarzy krzyknęła i z 
rozpostartemi rękami na środek przedpokoju 
wypadła.

— Matko najświętsza — zawołała — Pani- 
ozek! albo coś mi się w oczach mieni.

Młodzieniec rzucił się do niej.
— Bibisia!

I pochwyciwszy jej drobne, pomarszczone,
w górę wzniesione ręce, chciał je do ust przy- 
oisnąó.

Ale Bibisia wyrwała mu się prawie ze 
zgrozą.

— Jezu przenajdroższy! — krzyknęła — co 
paniczek wyrabia 1 Co paniczkowi w głowie! 
Mnie po rękach całować?... W  imię Ojoa i 
syna !...

On patrzył na nią mocno wzruszony. *1* 
twarz łagodna, ten głos znajomy cofnęły Sp 
o kilkanaście lat wstecz. Przypomniało mu SE 
całe dzieciństwo, wykołysane wśród wMrzą- 
śnień, których nie pojmował, ale które ślad 
swój na zawsze we wrażliwej duszy ohłopięcia 
zostawiły. Przypomniały mu się te smutne m2*

lodye, jakie cicho dokoła niegc nuc >no, przy
pomniał mu się wreszcie ten hotelowy pokój 
w Hawrze, kiedy o szarej godzinie po raz osta
tni słuchał opowiadania starej piastunki o żoł
nierzu, co na piersiach grudkę ziemi nosił, a ! 
gdy go zastrzelili, to kula w tę grudkę trafiła 
i ziemia z krwią zmięszana do serca mu wpadła.

Patrzył więc na nią i habrowe jego oczy 
szkliły się coraz bardziej.
 A cóż w tem dziwnego! — zawołał, chwy

tając ponownie dłonie starej kobiety — co dzi
wnego, że chcę ucałować te ręce, które mnie 
wypiastowaly. Ej Bibisia!

Ale Bibisia wzruszona dc łez juz mu się
nie broniła. .

— O dyamentowe serce! — powtarzała pła- 
oząc — robaczku ty mój! paniczku Tadziusiu!

I pooałowała go raptem ^ schyloną gło
wę, topiąc swe za w sty d ze n ie  z  powodu tak 
wielkiej śmiałości w złocistej gęstwinie jego
włosów. .

Przez ten c z a s  lokaj, wyprostowany jak 
struna, stał w pobliżu drzwi, przypatrująo się 
tej scenie z wyrazem urzędowej obojętności na 
swej płaskiej, matowej twarzy. Tylko w kąci
kach ust jego bladych, igrała ta gruba, od
pychająca ironia zepsutych dusz i ciasnych 
umysłów.

— Głupia baba — myślał -7  głupia baba.
; Bibisia zwróciła się ku niemu-

L —' Czegóż Józef tak stoi? lepiejby Józef po
szedł na dół i rzeczami paniczka się zajął. Pe
wnie ich tam nikt jeszcze nie znosi.

— Rzeczy moje zostały na kolei — rzekł Ta
deusz. — Osobnym wozem trzeba będzie po nie 
jechać, bo to trzy ogromne kufry, Mnie już nie
cierpliwość myśleć o nich nie dała. Pędziłem 
z dworca ile tylko konie dorożkarskie wysko

czyć mogły. I trzebaż, że mamy nie zastaję.
— Paniuchna wróci niedługo, — odpowie

działa Bibisia, — Za sprawunkami tylko do 
miasta poszła. Myśmy się paniczka dopiero za 
jakie dziesięć dni spodziewali. I pokój jeszcze 
niezupełnie gotów-

— Chciałem mamie zrobić niespodziankę, — 
m ów ił T-deusz, zrzucając z siebie paltot. — 
Cieszyłem się jak dziecko, że ją zejdę ukrad
kiem... Aoh, Bibisiu moja złota, żebyś wiedziała, 
jak szalona tęsknota gnała mnie po tym euro
pejskim lądzie.

— Dyamentowe serce! — powtarzała Bibi
sia, spoglądając na niego z takim samym pra
wie zacnwytem, z jakim stawała przed swoją 
paniuohną. — Ale niechże paniczek pójdzie da
lej i odpocznie. A  może paniczek głodny? Mo
że kazać usmażyć befsztyczku. U nas obiad do
piero za dwie godziny, o szóstej.

— Nic nie szkodzi. Przywykłem jadać pó
źniej. I anibym mógł 00 przełknąć teraz, kie
dy lada chwilę mam zobaczyć mamę. Prowadź 
mnie Bibisiu kochana, gdzie chcesz, i opowia
daj mi przez ten czas o mamie, ciągle o ma
mie, moja złota. <
- — To już chyba paniczka do buduaru zapro
wadzę, a Józef tymczasem jako tako pokój 
urządzi i wszystko przygotuje, gdyby paniczek 
chciał się przebrać albo przespać. »

— Dobrze, dobrze Bibisiu, chodźmy już.
— Idę paniczku. .Tylko niech Józef to palto 

także zabierze i nic pani nie mówi, jak przyj
dzie- Boże uchowaj! O Matko najsłodsza! Go 
to będzie radości! Mnie już aż coś we wnętrzu 
kole, takam szczęśliwa. Mój paniozek! Moje sto 
tysięcy! , 1

(Ciąg dalszy nastąpi),
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II. Nie tak przepowiadali poeci i bojownicy 
idei Zjednoczonych Niemiec los swej ojczyzny, 
nie takie wywróżyć chcieli cesarstwo. Heine 
drwił z 36 monarchów, których „słyszał chra
piących, kiedy stał na Grotthardzie", ale z pe
wnością nie pragnął króla pruskiego na cesa
rza Niemiec, nie pragną! odbudowania średnio
wiecznego cezaryzmu, który owszem zwalozał 
przy każdej sposobności, przeciw któremu na
pisał najziadllwsze zwrotki swej „baśni zimo
wej “ (owe sławne widzenie Fryderyka fŁudo- 
brodege) i o którym wreszc e krótko i węzło- 
wato wyraził się: „Jeżeli dokładnie rozważę
rzeoz, nie trzeba nam wcale cesarza !u Heine 
był tylko reprezentantem całe’ szkoły poety
cznej, a i całego obozu politycznego, nie stwo
rzył on prądu, ale go uosabiał w swoich utwo
rach. Ozem się to stało, że idee zjednoczenia 
wolnych prawdziwie Niemiec posłużyły tylko 
za nawóz p niskiej polityce i matactwom Bis- 
marka 2- Ozy ta do Prus nienawiść, którą za
prawione były utwory politycznych poetów, 
i a ginąć mogła bez śladu, bez wpływu żadne
go ? Niepodobna w to wierzyć, i nie wierzą 
w to sami kierownicy Pns Bijmark pioruno
wał wiecznie przeciw „wrogom państwau we
wnętrznym; Capnyi, choć łagodniejszy w wy
rażaniu się, ciągle wskazuje na niebezpieczeń
stwo upadku i rozdwojenia. Oportunizm powią
zał państwa niemieckie, a absolutyzm ma j6 
utrzymywać w ieduości. Na co się nie wielu 
godzi- W  chwili zapału idea wielka warta ka
żdej ofiary—w długich latach prób blaknie i 
jałowieje. Prusy zabrały się przeto do systema
tycznego zatruwania Niemiec filozofią piń,two- 
wą publicystyką płatną, poezyą nadworną. Do
tychczas nikt nie wie, na co obracano miliono
we sumy z funduszu "Welfów, ale po części 
mogłyby na to odpowiedzieć artykuły Hart- 
manna, dramaty \V iidenbrucha i jego naśla
dowców i rozwój niesłychany . wpływ takich 
pism, jak Norddentsch« Allgemeine. Bismark zaw
sze umiał oceniać sweioh sojuszników literac
kich, wiedział też, że Prusy, aby utrzy mać się 
na swojem stanowisku w narodzie tak książko
wym tak pedantycznie szkolniczym jak Niem
cy, muszą po zwycięstwach pod Sad ową . Se- 
danem, stoczyć jedną jeszcze batalię ' nie naj
lżejszą: w literaturze.

Przyszła mu przytem w pomoc i samo
dzielna filozofia. Idee Schoppenhauera stały się 
własnośoią całej falangi pi icystów, nie uzna
jąc całego jego systemu, posługiwali się dzien
nikarze jego parodoksainymi zwrotami i osła
biając wiarę w rozwój zdrowy ludzkości, w war
tość pracy powolnej i dążeń politycznych, z je
dnej strony przygotowali grunt dla soeyaluej 
demokracyi, a z drugie’ — dla mperatorstwa 
bezwzględnego. Uwielbianie indyjskiej Nirwa
ny, głoszeń a czozości wszelkich zasad, spro
wadzanie do zera ideałów wiekowych, posta
wienie u końca wrzechrzeczy rozpaczliwego 
rozwiązania, że wszystko jest tylko znikomym 
obi azem, że is0nieje tylko ślepa wola materyi 
(Yorstellungs-Wille) wszystko to zabić musiał i 
przedewszystkiem energię tej warstwy ludności, 
która najwyżej była ukształooną, która z za
wodu oddawała się nauce, a która dawniej naj
silniejszy zastęp przedstawiała liberałów roz
maitych odcieni.

Od obojętnośoi i rezygnacyi w kwestyach 
metafizycznych do skwitowania .w sprawach
nnlifTrlri InAryin., ^ 10 J V
na rękę rządowi; pragnął on nie obojętnych 
komparsów, ale uległych w zapale dla idei ce
sarskiej obyw ali Zdawało się przez ozas nie
jaki kierownikom Prus, że po zmiażdżeniu libe
rałów znajdą tę powolność u socyalistów. Już 
z Lassalem kokietował Bismark, a na nowo 
zainaugurował tę metodę przed pięciu laty, po 
wstąpieniu na tron cesarz Wilhelm w słynnym 
reskrypcie o robotnicach. Ale robotnicy wcale 
nie mirzy li o nowem uświetnieniu tronu; go
dzą się oni zaiedwo na dzisiejszą formę rządu, 
w gruncie jednak rzeczy mają aspiracye repu
blikanów oclilokratycznych. Przerabiają oni po 
swojemu uasła o l u d o w y m  rządzie, a upadek 
zamożności i brak za,ęcia w faorykach nie
mało przyczyniają się do wzrostu tych haseł.

Przeżycie się liberalizmu i niebezpieczna 
koalicya niezadowolnionyoh (a niekoniecznie: 
wydziedziczonych) pod sztandarem socyalizmu 
nowych zwerbowały zwolenników absoluty- 
zmow' cesarskiemu. Sympatye te dla nieogra
niczonej władzy jednostki, cześć dla herosów, 
uwielbienie nawet gwałtu, byle dość potężnego, 
oddawna już pokutowały w Niemczech. Nie 
wynalazł tych .dei i poglądów, ale najwyższy 
aał im wyraz Fryderyk Ni e t z s c he .  Nietzsche 
jest pisarz am najbardziej wpływowym młodego 
pokolenia w Niemczech. Choć od czterech lat 
osadzony w domu obłąkanych i za wcześnie 
oderwany od swych prac literackich, zostawił 
on jednak tyle. że starczy na obałamucenie 
całej generacji pisarzy, a pisał w formie tak 
świetnej, tak porywającej zapałem i szczero
ścią przekonania, że rzadko który z młodszych 
literatów krytycznie ocenić go potrafi i spro
wadzić jego paradoksy do ich prawdziwej 
wartości.

O rozległości wpływu tego myśliciela na 
Niemcy nie można mieć dziś jeszcze dokładne
go wyobrażema. Pisma przeróżnych kierunków 
zajmywały się nim, p odnosiły go pod niebiosa, 
lub zwalczały go, brały z niego idee do spo
łecznych i politycznych programu w, lub wy
dziwiały go, jako niepoczytalnego romantyka 
filozofii. Ale pominąć milczeniem nie można 
go było. W Tem leży jego znaczenia. Repre
zentuje on obóz i ma naśladowców, ma kult 
swój jak Wagner, jak swego czasu Jan Pa
weł Richter (Jean Paul). O estetycznych po
glądach Nietzschego me będę się tu rozpisy
wał ; politycznym jednak ideom jego kilka 
słów poświęcić wypada. Rodzą się one z je
go zasadniczej tezy etycznej, że wszelka 
moralność powsiała ,z łaski mocnego, który 
zwalczał słabszych Życie jest wedle Schop- 
penLauera wolą ślepej materyi. Nietzsche 
rozwinął to zdanie i określił ży ile jako wolę 
dążącą do władzy, do wzrostu wpływu. Kto 
żyje, walczy, dusi i tęp słabszych, wzrasta 
ich sokami i siłami. Ludzie wieloy, to tyrani, 
naśmiewający się z pokory, szydzący z po
rządków, które słabi uznawają jako jedyną 
gwarancyę swego bytu. Porządek etyczny, 
prawa wszelkie ustanawiali władcy, poskromi- 
ciele masy, panc wie niewolników, zrzekając 
się swych przywi lejów, tracąc je też niekiedy 
na rzeoz tłumu, gdyż „kto jest silnym, ozą- 
sto pozwala sobie lekceważyć przepisy roz
sądku i ostrożności — a niewolnik sile otwar
tej przeoiwstawia skrytość, nizkośó, schlebianie 
się i podłość zdrady".

Zwalczać tych poglądów me potrzebr, są 
one wprost sprzeczne z fiistoryą, z doświadcze
niem dnia k.żdego, rugują wszelki postęp 
ludzkości i obrażają wielką wiekową prawdę
0 h a r m o n i i  i n t e r e s ó w  r z ą d z o n y c h
1 r z ą d z ą c y o h .  Nietzsche dochodzi do bły
skotliwego paradoksu, że „natura stworzyła 
narodowość na to tylko, aby módz wydać 
sześciu czy siedmiu wielkich mężów". "Więc 
nie Mojżesz dia żydów, nie Budda dla lu 
dów, nie Aleksander dla Maoedończyków, nie 
Ce^ar dla Rzymu żyli i działali, ale na odwrót. 
Górecka i Rzymska tyrania i Włochy pod 
książątkami udzielnymi — to ideał niemieckie
go myśliciela. Stary zakon — to wprowa
dzenie do świata idei niewolnictwa, rczłamu- 
jącego udaną pokorą władzę możnych — zwy- 
cięztwo Rzymu nad Judeą było zwycięztwem 
herosów nad niewolnikami, ale w chrześcijań
stwie niewolnik żydowski, przeszedłszy przez 
szkołę umartwienia, pomścił się na swoich pa
nach i zatruł nietylko naród rzymski patry- 
oyus/ów, ale i wolny, dzielny szczep ger
mański. Judaizm i cnrześc jaństwo — to po
wstanie niewolników przeciw panom i wład
com". Nietzsche zapomina, że ten je,'s i za
chwalony Rzym był za Nerona i innych ce
zarów nie ojczyzną wolnych patryoyuszów, ale 
siedzibą gwałtów szalonych, nadużyć obłąka
nych, że zabijano i zniasław ino potomków 
najszlachetniejszych rodzin równo z gladyato- 
rami w cvrku i z niewolnikami, skupowanymi 
na targach wschodnich. Napoleon jeR dlań 
nowym ideałem. W  nim raz jeszcze ucieleśnia 
się idea starożytnej tyranii. A po nim nastę
puje smutny czas upadku, poniżenia, kon
traktów z masą, dobroduszności i filisterstwa.

Tak więc wygląda program polityczny 
Nietzschego. Wielbi on bez zastrzeżeń ceza- 
ryzm, imperatorstwo absolutne, a pisma przy
chylne Bismarkowi jak „Glegenwart" powoły
wały się w długjcn rozprawach na zgodność 
tych idei z postępowaniem kanclerza. Że powa
żano się w piśmie (którego współpracownikiem 
jest i Hartmann) zestawić program szalonych 
paradoksów z ideą polityczną kierownika dłu
goletniego Niemiec, to chyba jest oznaką sa
mą za siebie mówiącą i oie potrzebującą dal
szych komentarzy.

Idee Nietzschego o powołaniu ducłmw 
silnych do kształtowania społeczeństw wedle 
swego natchnienia nie są nowe. Na czterdzie
ści lat przed Nietzschem głosił je i w pcdnio- 
slejszej formie i z bardziej nieubłaganą jaszcze 
logiką polski wieszcz w „Królu Duchu". Ju
liusz Słowacki pod wpływem mistycznych do
ktryn wyposażył bohatera pierwszego rapsodu 
nietylko okrutnością morderoy, rozbójnika, ale 
i siłą fatalną, zniewalającą cały świat przy
rody (pieśń I zwrotka X X X IX ). Jest On biozem 
Bożym, zesłanym na ukaranie ludzi 
„Ogromne ze mnie nr wiatr pójdą cienie" — 
„Wszech miłość zmyta w krwi — i wszech cierpienie.J

Myśl etyczna Słowackiego jest podniosła, 
jego Popiel służy wielkiej idei w ekowej uszla
chetniania (przez okrutne rządy, jak jego na
stępcy przez ,,anielstwo“) narodu polskiego. 
Poeta powiada, że rapsodzi, którzy śpiewali 
czyny tego żywota okrutnego, nie doszli „w 
czem była ich istota, w czem wyższość od 
rzymskich Herodów?"

Jest to najlepsza odpowiedź na system 
Nietzschego, który też Heroda każdego na ró
wni stawiać musi z Cezarem i Napoleonem.

Ale Nietzschego społeczne idee na tem
sie nie wvezernn i». QV>ok»* tTiTOP/OTu r/," blysTI-
cieii, badaozy, — a potem przychodzi do od
wróceni .. swego 'deału społecznego ludzi nie
zależnych, przeciwstawiając im typ ascety t. j. 
człowieka, który tem władzę i wpływ zyskuje, 
że żaanym nie podlega potrzebom przeciętnego 
śmiertelnika, że na, ból, na wzgardę, na prze
śladowanie jest obojętnym

Oczywista, źo ze systemu Nietzschego 
wszelka litość jest wykluczoną. Wybaczanie i 
litość — to wyżebrana broń słabych, której 
używają w nędzy ostateoznej jeszcze przeciw 
silnym.

Z tego chaosu pojęć, który jaśniejszym 
wcale nie staje się w skutek ohorobliwąi nie
nawiści dla kobiet (występującej w drugiej po
łowie życia Nietzschego!) czerpią tedy poeci, 
publicyśoi i estetycy swoje natchnienie, wy- 
meniąjąc świetne pod względem stylu para

doksy jego na zdawkową monetę do użytku 
przeciętnych czytelników.

Dzięki takim to poglądom liberalizm u- 
miarkowany upada, socyalizm znajduje wro
gów zaciętych, a idea morarchiozua tryumfuje 
— w pewnych przynajmniej kołach, z góry u 
przedzonyoh dawniej przeoiw wszelkim rozma
chom absolutyzmu.

Podwójnie oddziałał Nietzsche dotychczas 
na młodych swych i starszych naśladowców. 
Jedni upatrują w sobie samych materyał na 
herosów i namiętnie zwalczają socyalną demo
kracją. jak poeta Mackay, a otwarcie propa
gują anarchię, wolność nieograniczoną „wyż
szych" jednostek (u Nietzschego: „Hbermensch"). 
Drudzy (jak Conrad w swojej „Gresellsohaft" 
w Monachium, choć z dma nu dzień zmienia
jący rw~je poglądy) święcą dziś Bismarka i 
silnych kier iwników — bez względu na ich 
etyczne zasady. Maksymilian Harden repre
zentował ten kierunek dawniej w „Glegenwart", 
dziś w „Zukunft" w Beninie.

Obok ekonomicznych stosunków głównie 
te prądy umysłowe w Niemczech rozsadziły 
obóz wolnomyślny; rząd liczy się z tym roz
kładem stronnictwa wolnomyślnych i zwalcza 
je w sposób nie mniej namiętny, jag socyalną 
domokrauyę, wiedzą bowiem politycy stojący 
u steru, że rozbitki wolnomyślnych zasilą — 
zmuszerJ do walki z socyalistami — obóz na
rodowo - liberalny, uległy zawsze kanclerzowi. 
Inaczej też byó nie może, bo w chwili, kiedy 
w grę wejdą zyski z kapitałów włożonych 
w banki, fabryki, przedsiębiorstwa transporto
we i w pożyczki publiczne, wszelkie bawierde 
się w zasady stronnictwa ustanie. Rząd przez 
palce patrzał na rozwój socyalizmu, aby z jego 
pomocą zgnieść mieszczaństwo wolnomyślne, a 
pseudo-literaoi z obozu Nietzschego tryumfują, 
że „masa ślepa, horda niewolników konstytu
cyjnych ugina się przed cesarstwem. “

Po volnomyślnyoh przyjdzie koiej na so
cyalną lemokraoyę i oto w rezultacie absolu
tyzm Hohenzollernów — w P-usicoh przynaj
mniej — żadnych nie oędzie miał powabnych 
przeciwników Jak długo on sio utrzyma ? — 
to inne pytań e, ale że go zdegenerowana pu- ‘ 
blicydtyka przygotowała w znacznej części, to 
niKomu już nie jłst taj nem

Ci, co grożą Niemcom socyalną rewolt.- 
oyą, nia znają ety ba stosunków, ani rozkładu 
sił stronnictw. Nie wolno wyciągać wniosków 
z cyfr wyboroów, bo za socyalistami głosuje

dziś każdy zasadniczy wróg rządu, o program 
ich jednak ani połowa tych wyboroów wal
czyć nigdy nie zechce. Owszem nowe święcą 
tryumfy ci — za lomniani już — pisarze, któ
rzy przed wiekiem bronili praw indywidualno
ści. Biblioteka Reclama wydała dzieło Stirnera: 
„Der Einzige und sein Eigenthum", a wspo
mniany wyżej Muck&y propagował ideę tablic 
pamiątkowych dla tego filozofa (współczesnego 
Feuerbacha i Rosenkranza), który tak szerokie 
jednostoe przyznaje prawa, że od anarchii sy
stem jego dzieli chyba różność terminów i 
uczoność wywodów.

Stirnera zmartwychwstanie literackie obok 
kultu Nietzschego — to znamienne oznaki 
chwili. Są one reakcyą przeciw altruizmowi i 
na potężniejszą dźmgnią umysłową neo-caeza- 
ryzmu niemieckiego. Młodyoh mavzyc’ en pro
wadzą do anarenii może — dojrzałych jednak 
ludzi formują na wiernych poddanych wielkich 
mężów Póki był Bismark na czele, miano wy
legitymowaną wielkość, przed którą klękano 
z przekonania, z zasad, z logicznej konieczno
ści nabytych tez filozofii społecznej i mądrości 
politycznej. Dziś wielkość tę odtwarza sobie 
fantazya, duma niewczesna i płytkość sądu.

Kto woła rządu silnego, nie pragnie go 
dla siebie... sam wyklucza się od błogosła
wieństwa nadzoru i opieki nieograniczonej mo
narchii, sam czuje się uprzywilejowanym, W ie l
kim, wyjątkowym człowiekiem. W  tem leży 
niebezpieczeństwo doktryn wysnuwanych z pa
radoksów Nietzschego. Zatruwają one najwyż
szą inteligencyę młodego pokolenia i stwarzają 
cały szereg butnych pisany, spoglądających 
na współobywateli jak na „hordę niewolników" 
i gotowych każdego czasu walczyć o ciemięże
nie i ucisk tej hordy, byle na jej czele stanął 
nowy bohater, nieludzki, krwawy, depczący 
wszelkie zasady etyczne wiary, tradycyi, pa
miątek — ale bohater.

Jeśli ten dość potężny już ruch umysłów 
nowych nabierze sił w skutek polityki rządu, 
radej posługiwać się nim to trudno przewi
dzieć, jakich on narobi spustoszeń.

W  polityce nie następują reformy w prze
skokach; natomiast w literaturze, belletrysty- 
ce i teatrze wpływy Nietz3che’aaizmu wido
czniejsze są, a jeśli same przez się nie stwo
rzyły szkoły, to otworzyły wiota na oścież 
literaturze rosyiskiej, duńsko - skandynawskiej 
i francuskiej, psychologicznemu romansowi, wol
nemu teatrowi i symbolicznej liryce. Wszystko 
to napozór sprzeczne w życiu, wiąże ię przy 
bliższej uwadze w uierozwiązalną całość.

O tem następnym razem. Dr. J. M

Lwów 5 lipca.
Mianowania. Prezydyum krajowej Dyreucyi 

skarbu zamianowało koneepistów skarbu . Adama 
Kuzubowskiego, Fe*, ksa Szeligiewicza, Józefa Pie- 
czonkę, Leona Sieniutowicze, dr Jakóba HomiczB, 
Kazimierza Chęcińskiego, Jana Trzaskę, Ignacego 
Janasińskiego, Ernesta Langa, Gustawa Nechaya- 
Felseis, Michała To"iptera, Kazimierza Lityńskiego, 
Alfreda Simona, Michała Ruanickiegc, Teofila Cza
bana, Stanisława Kamieńskiego, Kazimierza Jaro- 
siewicza, Józefa Madejewskiego, Franciszka Radzi- 
kowsk go i Józefa Szneidra komisarzami skarbu 
w I X  klasie rangi ; praktykantów konceptowych : 
Konstantego Zrażowskiego, Leopolda Łysakowskiego, 
Jana Karpińskiego, Eugeniusza Fiuoti, Juliusza
Qz. t, 1% -, - - T  .  . . .  y i _ i .* m  a t  .
wic slego" BSnrsłaW a Luszezkiewicza, dr. Wilhelma 
Selig.ira Izydora Jakóba Hassa, dr. Bronisława 
Ossolińskiego, dr, Edwaraa Nowaczyńskiego, W in
centego Fedorowicza, Maryana Wlassaka, dr. W i 
która Gajewskiego, Jana Tomaszka, ' dr. Stanisława 
Kossowicza, Franuiezka Jurkiewicza, dr. Władysława 
Peca, Franciszka Kljcana, Edwarda Fischa, Mi
chała Poźniaka, Józefa Leśniow kiego i W itołda 
LitwTiszyna, koncepistami skarbu w X . klasie rangi.

Dalej zamianowało prezydyum krajowej Dy- 
ekcyi ekarbu ofieyałów rachunkowych: Rudolfa

Bobina, Juliana Desagę-Jezierskiego, Jana Męciń- 
skiegc, Tomasza Wnęka i Ludwika Negedłę rewi
dentami rachunkowymi w I X  klasie rangi, zaś kon- 
trolorów’-podatkowych: Leodgarda Sshechtla i Mi
chała Grossa, dalej asystentów rachunkowych: Ed
munda Kienzlera, Zygmunta Bieleckiego, Edwarda 
Neussera, Włodzimierza Sztogryna, Jana Ladenber- 
gera i Stanisława Waydowskiego, oiicyałami ra
chunkowymi w X  klasie rangi, wreszcie adjonkta 
podatkowego Antoniego Wiczkowakiego i prakty
kantów rachunkowych : Franciszka Dyrdonia, Emila 
Demiauowskiego, Jarosława L ew ickiego, Emila 
Weitzmanc, Piotra P o la ń s k ie g o , Jana Kulika i W ła- 
iysława Szameita asystentami rachunkowymi w XI 
kLsie rangi.

Nakoniec prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało sekretarza powiatowego Juliana Albina 
2 imion Piątkowskiego, kancelistów sądowych : W i
ktora Feita i Antoniego Kochmanna, tudzież kance
listów przy władzach skarbowych: Władysława
Dworskiego, Karola Glassa, Andrzeja Maćkowa, 
Henryka Hellebranda i Ferdynanda Śliwińskiego, 
ofieyałami rachunkowymi w X  klasie rangi; dalej 
kancelistów sądowych Michała Steciaka, Ignacego 
Wnętrzyokiego, Maryana. Koezerskiego, Leopolda Se
rafina 2 imion Kopietza i Bazylego Bieleckiego ; 
tudzież ukwalifikowanyih podoficerów rachunkowych 
I  k lasy : Antoniego Drużeńskiegc i Józefa Józef- 
czyka, ukwalifikowanycb wachmistrzów iandarm eryi: 
Władysława Burgera i Józefa Kopy tę, ukwalifiko- 
wanego tyt. waehmisti za źanaarmeryi Józefi Pronia, 
ukwalifikowanego podoficera rachunkowego I  klasy 
Konstantego Dżułyńskiego i ukwalifikowanego sier
żanta Rudolfa Thota, kancelistami w X I klasie 
rangi przy kierujących władzach skarbowych.

OdznaCZenij. Leon Schiller, były pocztmistrz 
w Zaleszczykach, otrzymał złoty krzyż zasługi z 
koroną.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Ssałacie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 16go sierpnia rb.

Wydział krajowy przeniósł sekretarza Juliana 
Wo)an8k’ ego, na jego własne żądanie, w stan spo
czynku i nadał mu przy tej sposobności tytuł radzcy 
Wydziału krajowego.

Abituryencl gimnazyum w Jeśle przystąpili
gromadnie do zawiązującego się tam miejscowego 
koła Towarzystwa „Szkoły ludowej", aby w ten 
iposób zaznaczyć swój pierwszy występ w życiu  pu- 
blicznem.

Wiadomości dyecezyalne. Prezentę na gr. 
^at. probostwo w Poruoynach otrzymał ks. Michał 
Mosora z Rybnik.

Ślub. W  Przemyślu odbył się ślub panny Emilii 
K-eyczówny, córki p. Emila i Antoniny Kreyczych, 
z P M atejką, hisrownikiem apteki w przemyskim 
szpitala garnizonowym.

N Stanisławowie pobłogosławiony będzie zwią- 
zek pinny Jadwigi Piotrowiczówny, córki kontro- 
-orf- pocztowes o z p. Józefem Kaliskim, asystentem 
P°Cztowvm.

Z Czytelni katolickiej. Z  dniem 5go lipca zo
staje „Czytelnia katolicka11 przeniesioną do nowego 
lokalu przy nlicy Kopernika 1. 5. Nowy lokal skła
dający się z czterech dużych widnych pokoi i przed
pokoju , otwarty jest codziennie od godziny szóstej 
wieczorem.

Egzamin dojrzałości- W  gimnazyum w Rze
szowie wynik egzaminów dojrzałości był następu
jący : Świadectwo dojrzałości otrzymali: Goldberg
Schia, Hopfen Samuel, Joniec Antoni, Kurzawa W ła 
dysław, Kwolek Ant., Lasocki Leon., Mazaraki W ła
dysław, Miller W iktor (z odznaczeniem), Pirożyński 
Józef, Rattler Eliasz, Sokalski Teofil, Strasser Efr., 
Strzępek Franc, , Sykała Julian (z odznaczeniem), 
Szajer Michał (z odznaczeniem), Szpila Józef, Szula- 
kiewicz Bob, Wallach Zyg. (eksternista). Z  pomię
dzy abituryentów publicznych ukończyło gimnazyum 
w ośmiu latach 18, w dziewięciu latach 4, w dzie
sięciu latach 2, w jedenastu latach 1. Za niedojrza
łych z poprawka po dwóch mies ącach uznano 7, re- 
probowano na rok trzech.

Konkursa. W ydział krajowy rozpisuje konkurs 
na dwa stypendya po 500 złr. dla abituryentów 
szkół rolniczych w Dublanach i Czernichowie chcą
cych się kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiej
skiego w krajowych niższych szkołach rolniczych. —  
Sąd powiatowy w  Sądowej Wiszai poszukuje pisa
rza obznajomionego z manipulacyą. Płaca dzienna 
1 złr. -—- W ydział krajowy rozpisuje konkurs na 2 
stypendya po 1000 złr. rocznie z fundacyi imienia 
Cesarza Franciszka Józefa dla młodzieńców, którzy 
ukończywszy z celującym postępem studya w je
dnym z krajowych Uniwersytetów, na Politech
nice lub w szkole sztuk pięknych, pragną udać się 
za granicę dla dalszego kształcenia eię w obranym 
kierunku.

Z Przemyśla donoszą nam , iż rząd nosi się 
z zamiarem rozszerzenia państwowej srbi" telefonów 
także i na Przemyśl.

Nową kaplicę wyhodowaną dla użytku kura- 
cyuszów kasztem dra Chramca poświęcono w Zako
panem ubiegłej soboty. Potem odbył się bankiet.

Z Nowego Sącza nam piszą 80 czerwca:
Zeszłego tygodnia witał Sącz w murach swoich 

wiceprezydeta Rady szkolnej krajowej p. Bobrzyń 
skiego. W izytując szkoły po kraju, odwiedził on i nasz 
zakątek, a w nim gimnazyum i szkołę wydziałową. 
W  gimnazyum tra fił  właśnie na egzamin dojrzałości, 
do którego był delegowany p. Bononi.

Do matury zasiadło tego roku uczniów 19; 
z tegu 3 otrzymało poprawki, reszta przeszła; zaś 
ze sześciu eksternistów p 1 zeszedł tylko jeaen, dwóch 
upadło, a trzech odstąpiło. Egzamin w szkole wy
działowej wykazał średnie rezultaty. Do szkoły tej 
uczęszczało 660 uczni, a z nich 180 otrzymało bądź 
poprawkę, bądź zupełnie zły stopień. Właśnie w dzień 
egzaminu wypadły imieniny szanownego dyrektora 
&zkuły*s otóż niejako z życzeniami i z pożegnaniem 
na c z p s  wakacyjny pojawili się nauczyciele w kom
plecie, a przy tej sposobności niejedno serdeczne w y
powiedziano słowo.

Zaszłego tygodnia urzędnicy sądowi dali wie
czór pożegnalny dla swego naczelnika p. Alojzego 
Szklarskiego, który przeszedł w stan spoczynku. Pan 
Szklarski przyszedł do naszego sqdu po śmierci śp. 
prezesa Jarosza, zostawał wśród nas przez lat 15 
i pozyskał tu szacunek całej publiczności. Należał 
prawie do wszystkich stowarzyszeń dobroczynnych.

Sącz nasz pomimo wysokiego swego położenia 
i zdrowego powietrza, na 14.000 mieszkańców daje 
staremu Charonowi dość spory procent nieubłaganej 
daniny, bo rocznie 400 samych chrześcijan, oprócz 
żydów, którzy tu stanowią połowę ludności. I  tak 
bierzmy np. miarę z zosztego tygodnia. Ubyło nam 
6 osób, a mianowicie: Jędrzej Poraj Różański lat 60 
Julian Rawicz Czerski lat 50 nagle, Wincenty W ie- - - - - -  * x u n u io i .i  Ji*u ycwj w jji/uijsaiou jLŁłi6i0.1&
córka państfa  Roklewskich, jedyna pociecha rodzi 
ców, a w Podegrodziu proboszcz ks. Antałkiewicz 
Na kole- były dwa wypaditi śmierci. W  tak kró
tkim czasie to stosunkowo trochę za dużo.

Z Grzymałowa nam piszą :
Nareszcie po uwzględnieniu protestu przeciw 

ko wyborom do rady gnrnnej w Grzymałowie, któ
ry z górą rok spoczywał w rękach władz wyższych, 
przy*zło do ponownych, z rezultatem nader pomyśl 
nym, bo nareszcie miasteczko nasze nie wielkie 
wprawdzie, wszelako dośó ruchliwe i handlowe, 
będzie rządzone ludźmi poważnymi, albowiem w 
skład rady gminnej weszło oprócz mieszczan, kilku 
z inteligencyi, a mianowicie trzech urzędników są
dowych, pocztmistrz i kasyer. Jak się to zawsze 
dzieje tak i w tym wypadku są malkontenci, lecz 
wybory przeprowadzone wedle wszelkich wymagań 
ustawy, pod . ‘ero jnictwem  wysłar ego z ramienia 
starostwa w Skalacie komisarz? p. Leczeżyńskiego 
nie nastręczają materyału do poaowrrgo protestu. 
Kto obejmie zarząd miasta dziś jeszcze trudno prze
widzieć, szkoda atoli, ze dotychczasowy • zastępca 
burmistrza p Badian nie chce przyjąć tego berła 
bo est to człowiek prawego charakteru i rutynowa
ny jako kilkonastoletni kierownik miasta; s.araniem 
jego było utrzymanie porządku takiego jaki w ws. 
runkach małomiejskich sie da, nie mniej i utrzyma
nie ogólnsj hirmonii w miasteczku.

Klaska w powiecie tarnowskim. Z  Gromnika
nam piszą : Dnia 6 czerwca b. r. rzeka Biała wy 
lawszy zniweczyła prawie zupełnie wszelkie spo
dziewane zbiory w tym roku, a zamuliwszy i zasy
pawszy piaskiem - szutrem całe przestrzenie uro
dzajnej ziemi postawiła nas w  opłakanem położeniu. 
Nie dosyć tego zniszczenia, w pozostałych niedosię 
gnionych wylewem łanach pszenicy pojawiła się nie 
zmiarka a gospodarując w nich odda w lesieni, w 
zamian za ziarno, garść uchej pustej słomy. Koniczyny 

siana na pokosach gniją obecnit od ustawicznego 
deszczu, a buraki i ziemniaki, nie obrobione czekają 
zupełnego wyniszczenia przez słotę i spodziewany 
ponowny wylew Biały. Rozpacz ogarnia każdego 
rolnika, widzącego prace i nadzieje w niwecz się 
obracające, a przewidującego skutki tych klęsk, to 
je s t : głód, brak paszy dla bydła i wynikło ztąd 
nieobliczalne straty majątkowe. W  skute* wylewu 
Biały otrzymaliśmy od rządu opust podatków z za
lanych przestrzeni, lecz cóż to zr iczy w obec tych 
strat jakie ponieśliśmy, każdy zresztą chętnie zapła 
ciłby cały podatek, gdyby tylko miał z czego.

Z Drohobycza piszą nam 
Dawno już, bardzo dawno nie widzieliśmy tu 

teatru polskiego. Zaledwie od czasu do czasu odwie
dził nasze miasto teatr russi, ba nawet żydowski, 
a w ostatnich czasach osławiona operetka niemiecka, 
a raczę1 niemiecko-żydowski., podobno z J z e r n owiec, 
która niestety miała nadzwyczajne powodzenie- TH 
raz możemj z tryumfem zawoła 5: P r z y j  ecnał do nas 
iieatr polski, teatr im. hr. Fredry!

Zobaczyliśmy „Śluby panieńskie i „Dwie Ele
onory" i mówię bez ogródki, że lesteśmy zachwy
ceni. Publiczność z początku nieufna, nabrała prze
konania, że teatr stanisławowski to nie teatr pro- 
wincyonalny, który sobib bagatelizować można, lecz 
teatr trzeci w Galicyi.

Budynek „Sokola" stanie v tym roku pod 
dachem. Na uroczystość położenia kamienia węgiel
nego spodziewamy się licznego zlotu „Sokołów". 
Gześć drowi Lechowekumu, prezesowi naszego ma
łego gniazdka „Sokołów", k tó r ;-  jedynie jemu za
wdzięczać mogą, że wkrótce będą już mieli własne 
schronisko.

Z DrołlOWyŻa donoszą nam : Dwie uroczy
stości odbyły się prawie jednocześnie w Zakładzie 
hr Skarbka w Drohowyźu. I  tak w  un:’u 30-go 
czerwca b. r. ks. biskup Puzyna udzielał Bierzmi 
wania miejscowej młodzieży, przyczem gorącem 
słowy wygiosił znaczenie owego obrzędu. Ti*ysta 
kilkadziesiąt osób przystąpiło do Sakramentu tego. 
Była to niemała praca, gorliwe przejęcie się apo
stolskim obowiązkiem, zważywszy na wątły stan 
zdrowia dostojnego gościa. Po dopełnieniu obrzędu, 
udzielił wiernym zgromadzonym pasterski sgo bło
gosławieństwa. Przyjęcie ks. biskupa było uro
czyste i budujące. Kurator zakładu hr. Henryk 
Skarbek w asystencyi zacnych zwierzchników tei 
filantropijnej instytucyi, okolicznego duchowieństwa 
z iście staropolską, a zarazem chrześcijańską mi
łością, świadczącą o głębokiej wierze, oddawał hołd 
należny czci dostojnemu pasterzowi.

Wizyta ks. biskupa zapiszo się na zawsze w 
sercach tutejszych mieszkańców.

Druga zaś uroczystość zamknięcia roku szkol
nego miała miejsce pierwszego lipca. Na popisie 
dziewczęta jak i chłopcy wygłaszali różne utwory 
poetyczne polskie, ruskie i niemieckie, jak również 
śpiewali pieśni, które miłe czyniły wrażenie 
na słuchaczach. Białe, rumiane twarze wychowań- 
ców wymownie świadczyły o dobrem ich zdrowiu.

W  roku bieżącym wyzwolono na czeladników 
w warsztatach : ślusarskim 7, kowalskim 4, krawie
ckim 4, szewskim 1, stolarskim 3, stelmachskim 2, 
rymarsko-lakierniczym 4, blacharskim 3 oraz jednego 
ogrodnika.

Dziewcząt, do pracy dostatecznie wykształco
nych. opuszcza mury zakładu w tym roku 14.

Troskliwość i staranność w wychowaniu mło
dzieży widoczną jest na każdym kroku, a jest tc 
zasługa przełożonych zakładu.

Przy końcu uroczystości przemówił do mło
dzieży kurator hr. Skarbek, zachęcając ją  w  cie
płych słowach do pracy i pilności.

Z Jasia nam piszą : Jasło robi się coraz wię- 
kszem miastem, stawiają coraz wiącej kamienic, kto 
wie nawet, czy nie za wiele, dziś bowiem już dużo 
pomieszkali opróżnionych. Przytem ochoczo się ba
wimy. Niedawno była tombola na korzyść kaplicy 
gimnazyalnej i przyniosła przeszło 1000 złr do
chodu. Personal kolejowy urządza od czasu do czasu 
wycieczki; na 2 lipca zapowiedziana z obszernym 
i bardzo urozmaiconym programem.

Zniewaga wyrządzona w Wiedniu biskupom 
ruskim była tematem rozmów wśród tutejszej inte
ligencyi, przyczem jeden z tutejasycb Rusinów w y
raz ił się bardzo źle o swych oiskupach, mówiąc, że 
jeden z nich stawia kamienicę dla swej znajomej, 
drugi jest pijakiem, a trzeci nie Rusinem, lecz Po
lakiem, dalej dał się słyszeć, że cały naróa przejdzie 
na luterską wiarę, gdyby Rzym w  czemkolwiek na
ruszył p-awa i przywileje Rusi, a to dla tego na 
lutersaą wiarę, by ich nie posądzono, że lgną 
do Moskwy.

Smutna rzecz, gdy takie pojęcia ma się o wie
rze, o swych biskupach i głośno je  wypowiada.

Stroje na Grand-PriK. Przeważającym kolorem 
w toaletach dam, przybyłych na Eongchamps w dniu 
Grand P r ix , była barwa żółta w naj izmaitszych 
odcieniach. Forma sukien podoona zupełnie do tej, 
iabą nosiły nasze pra-babki. „Nous nous dix-buit- 
cent-trentisens" (My się uty»iąc-ośmset-trzyaziesto- 
roozniamy) —  jak dowcipnie ktoś powiedział. Cofa- 
my się gwałtem w modach do roku 1830 Suknie 
przybierają coraz szerszy obwód. Krynolina intry
guje po za kulisami i gotowi lada dzień zwyciężyć. 
W  kapeluszach przeważały słem ne, duże tak zw. 
„cabr let“ , * duże m5 pióram Paiasolki były żółte 
i białe z rączkami złotemi, srebrnemi, nadzwyczaj 
wytwornej roboty. Eażda praw e z elegantek miała 
zegarek wysadzany brylantami, który się nosi wpięty 
w pasak, jak szpilkę —  staa pokusa dla rzezimie
szków. Żona prezydenta miała suktnę bardzo ko
sztowną, koloru ciemnego, przybraną koronkami. P. 
Carnot w przeszłym roku miał biały cylinder, tym 
rai.em włożył czarny.

Szczególniejsze zajęcie dla kuoiet wynalazły 
obyczaje chińsaie Oto w każdem większem mjeście 
istnieje tam osobna kasts plotkarek, które rozdzie
lone na partye, obiegają około poładnia bogatsze 
dzidinice a  Lata , zatrzymując się przed zamożniej ■ 
szymi domami i zapytując, czy by nie mogły rozer
wać nudzącej się zazwyczaj w nieobecności męża 
pani domu. Ponieważ pani doma (naturalnie tylko 
w Chinach!), jakc prawowita córa Ewy, nie jedt 
pozbawiona ciekawości, zazwyczai więc oferta zgrai 
plotkarek bywa przyjmowana. Zasiadi ą 0ne w ta
kim razie na rozesłauej m icie w rogu pokoju i za
poznają słuchaczkę swa z najświeższymi skandalami, 
u gdy takowych w ypadkiem brakuje ( opowie dają 
swawolne anegdotki i popisują się dwuznacznymi 
dowcipami. Za. godzinę otrzymują zwykle pół ko
rony. Honoraryam to wzrasta jednak, w miarę, gdy 
plotkarka przynosi jauąś sensacyjną bistoryikę mi
łosną, zwłaszcza z życia komedyantów. Wtedy na
grodą bywa nawet-cenny podarunek.

five o’cjock członków izby gmin. Wspaniały
taras , otaczający w całej długości paiac Westmin- 
sterski i wychodzący ra Tamizę, pomiędzy godziną 
czwartą i piątą po psłudniu zapełnm się zwykle 
w porze letniej gośćmi płci obojej, a zwłaszczi płci 
pięknej , zaproszonymi . przez członków Izby gmin. 
Tłum bywa tak liczny, iż nieraz braknie zapasów 
dla zadowolnienia apetytu pięciuset lub sześciuset 
osób, których nie interesują bynajmniej przemówie
nia w sprawie „home-rule Dzwonek przywołuje 
od czasu do czasu deputowanych do obowiązków. 
Biegną, aby dać głosy i powracają jeszcze szybciej. 
W idok tych przyjęć jest  ̂ ba rdzo malowniczym: pod 
czerwonem niebieskiemi lub zielonemi parasolkami 
prowadzi się flirt zapamiętały. Polityka, ma się ro
zumieć, jest na ostatnim planie.

Nieszczęśliwy wypadeg. W kopalni gipsu w 
Płaszowie, własności p. Karola Czecza, zginął pod
majstrzy Gąstół, zalany wodą.

Zmarli. Ks. Omelian Bohaczewski, gr. ‘katol. 
proboszcz w Pługowie koło Z łoczow „, umarł w 60 
r^ku życia, a 36 kapłaństwa. —  Michał W itoszyń- 
ski, poborca podatkowy w  Husiatynie, umarł w 17 
roku !.ycia. —  Anaklet Bohdanowicz, były wfi.ści- 
oiel dóbr ziemskich, oficer jazdy wołyńsmej z roku 
1831,  ̂przeżywszy 83 la t , umarł w  Krakowie. —
^  »°jnach, na L itw ie , umarł biskuj ksiądz Piotr 
Wierzbowski, w 75 r. życia.

Stan powietrza. Termometr -(- 8 ’ Reaumura 
0 godzinie 7 zre- a, wpołuanie + 1 1  stopni Reaum. 
Barometr 762. Idzie w górę. Dzień pochmurny i zi

mny. Deszczu nie było,

P r/y  łożu chorego-
-  Mój drogi mężusiu, doktór mówił, że operacya, 

którą tobie jutro będą robili, jest bardzo niebezpie
czna. Czy pozwolisz, żebym była przy tobie, podczas 
gdy on‘ cię będą krajali?

—  Ale za nic w świecie!...
-— idzisz, jakiś niedobry, mgdy nie chcesz mi

zrobić żadnej przyjemności..

ir. Dziś we środę w teatrze hr. Skarbka: 
„Aria i Messalina," tragedya Ad. Willbrandta. W y  
atęp panny Heleny Marcello. — Jutro we czwartek 
w teatrzi letnim: „Ptasznik z Tyrolu", operetka



PRZEGLĄD i  dnia 6 Lipca 1894 3
w 8 aktach Zellera. W ystęp panny Maryi Fertner 
i debiut p. T Pola, artysty teatru lubelskiego.

Dziś y) teatrze letnim produkcye magiczne 
p. T h o r n a . ____________

Literatura i Sztuka..
Nowy dramat Ibsena. Słynny dramaturg 

skandynawski, autor Nory, wystąpił teraz z nowym 
dramat001 roszącym tytuł: „Budowiaczy Solnessu.
Treść dramatu iego jest następująca

Budowniczy Solness, od dziesięciu lat ożenio
ny, budował przed laty wyniosłe kościoły i świąty
nie 5 wysokibmi wieżycami. Przed dziesięciu laty 
ogorzał dom mieszkalny jego żony, w którym wspói- 
nie zamieszkiwał. Wypadek wywarł wielce przy
tłaczające wrażenie na żonę i spowodował śmierć 
(wskutek choroby i niemożności Karmienia) dwojga 
uzieci bliźniąt. Właśnie kończył wtedy Solness bu
dowę jednego z kościołów, a kiedy w ieża była już 
gotowa, starym zwyczajem wszedł na wierzchołek, 
przymocował ostatni wianek do kurk™ na wieży i 
rzt „O, wszechpotężny, posłuchaj m nie! odtąd 
chcę się stać wolnym budowniczym —  na własnem 
polu, jak Ty na swojem Nigdy nie wystawię już 
świątyni ąia Oiebie; ludziom gniazda rodzinne i 
domy mieszkalne budować będą*4. Tak też czynd 
-— PrZ8 i lat dziesięć. W tedy jednak —  przed dzie
sięciu laty —  poznał na uczcie, jaką mu wyprawili 
uczniowie j wielbiciele, młode dziewczę dwunasto
letnie, Hildęj —  rozkoszne, całe w b ie li; rozma- 
W.ft* z nią bałamutnie, jak z dzieckiem, nazwał 
księżniczką ewoją, obiecał królestwo w przyszłości 
i wiele pięknych rzeczy.

Minęło dziesięć lat cd tego czasu. W  trakcie 
rozpoczęcia dramatu budowniczy domów mieszkał 
nych ma swoje biuro, w nim młodego, bardzo zdul 
obgo ucznia Baguara Brovik’a i pracownicę- ouch- 
balte._-ę K sję Kpja i Ragnar kochają się i są na
rzeczeni. Kaja jednak bezwiednie ulega czarom urny 
giu mistrza, który też ją zatrzymuje ciągle przy 
gobie, nie chcąc podpisać pod planami młodego Bro- 
vikfc pochleonej wzmianki, by tym jpo8obvm nie 
stracić Kai (praua na wolną rękę dałaby możność 
g r u p o w i połączenia się z Kają) i —  co najstra
szniejsze —-  nie 8tracić przewagi - tytułu pierwsze 
go budowniczego i mistrza; czuje bowiem i przewi
duje ze strachem Solness, źe lada dzień młodzi za
pukali do jego drzwi i powiedzą mu : „Precz z
drogi ! _ _ dla nas !

Na tej walce ducha między szlachetniejszym-' 
popęd- ni serca a dumą niepodległą geniuszu i oba
wą młoi yejj 0parte założenie dramatu. Duma ta i 
obawa dniem i nocą prześladuje mistrza : jest roz
drażniony dziwaczny, gniewny, gwałtowna ; cierpi 
na zawroty gtowy i odzwyczajony od wchodzenia 
pa wiete, nie ma odwagi wejść nawet na balkon 
domu : traci pewuość myśli i czynu

Ale oto zjawia się po dziesięciu latach Hilda 
j upomina się o obiecane królestwo, rozmarza upa- 
i ui-ttrz.., oddziaływa tak czarown.e i nęcąco, pod

nosi tak d ucha i wiarę, że Solness podpisuje plany 
gr< dk’a, odzyskuje pewność i swobodę —  i za
mierza na przyszłość budować tylko świątynie i 
minki powietrzne na trwałych podmurowaniach, 
jjftdto decyduje się własnoręcznie, pomimo zawrotów 
g)"wy, zawieszać wieńce u kurka na wieży. W ła 
śnie nastręcza 8j^ g0towa sposobność spełnienia za
miaru,  ̂ kończy bowiem Solness budowę rodzinnego 
domu zony! a przy nim właśnie znajduje się wieża, 
ddy Ppd. ntokien Hildy, Solness rozmarzony decy
duj* d , dosięgnąć szczytów, Hilda zapytuje:

- Go chcesz pow’ edzieć ze szczytu ?
A  bolnese odpowiada :
Słuchaj m nie! —  powiem . —  o, wszechpo- 

njłuy ^ ‘idco 1 Sądź mnie jak chcesz, ale wiedz, że 
adtąd budować będę gmachy najwznioślejszej struk- 
fiD  TT Wespół z księżniczką, którą umiłowałem !11

-ttzeczj,wiecie —  ku wielkiemu przerażeniu 
iflW 1 0toczenia Solness wchodzi na w.eżę Cisza 
H “ umie- Hilda, drżąc w radosnem upojeniu, wpa- 
tr0°?a z Sicnwytem w mistrza, w chwili, gdy on 
p ie s z a  już wianek, w oła: „Tu, tutaj' A ch ! od
da’ 16 , ukłony ! Bowiem teraz spełniło się. Niech 
dy]® mi«trz Solness !“ Panie powiewają chustkami. 
jfa#ir Ucisza się i po chwili str.szny krzyk prze
ce n ia  Wybucna z ust tłumu. Pomiędzy drzewami 
ukazuj? się niewyraźnie spadające z deskami i czę- 
frjiaiui nuztowania ciało ludzkie. Hilda stoi, jak 

zapatrzona w szczyt wieży. 
tt it budowniczego roztrzaskała się na dwo

je. * z»ś — jakby w cichym obłędzie, tryum- 
’ )jtc ■' „A  jeanak doszedł do szczytu !u

urtjsia spada, a widz przerażony opuszcza 
„alę teacralną_ Jednak amatorowie ibsenizmu utrzy
muje ze a Budowniczy Solness1* jest arcydziełem.

Spoart-
W la<lomo z nistoryi, że kiedy w średnich w ie

r c i  zaWrzała walka Guelfów i Ghibellinów, całe 
jjjemcy, a nawe .̂ oacienne kraje rozpadły się na 
d^a °. °zy, które nawoływały swoich stronników 
ba£tIami iIIie Guelf,u) nHie (Jńibslling!“

° zyą do tych haseł rozpoczyna Wiener 
gp,pr snia?, artykuł o tbgoroeznyoL wyścigach lwow-
gKich i pi8ze.

« ie Krakau!“ , „H ie Leraberg!11 brzmią teraz 
jjggł1 z Dalicyj) a sportsmeni galicyjscy rozpadli się 
u» dwie partye, pomimo zapewnień z krakowskiego
0b°zU’ ^  życzy galicyjskiemu Towarzystwu wyścigo
we1 giego żywota, a Lwowowi, jako to-owi
wyśc,Spweaulj j ajj. najDomyślniejszego rozwoju. Pra- 
woOpout--)n e bowiem autor artykułu „Das Krakauer 
Meei*a® który pojawił się w  jednym z fachowych 
org8,0 .^tajszych (wiedeńskich) dał się użyć tylko 
za to | jodńego kiiku panów Krakowskich.

v BP°mnianyni artykule znajdują się zdania, 
źe otrącił racyę bytu, jako to" wyścigowy**
i że j w  Ganęyj nje ma miejsca na dwa tory wy- 
ścig °*e ~

iia z iw iło  nas, że rzecz taka pojawiła się w 
organi®> Który skromnie o sobie utrzymuje, że całe- 
m, siłami popiera krajowy chów koni w Galicyi. 
Wszakże galicyjskie Towarzystwo chowu koni i w y
ścig*^ 3'ost uajstarszem W monarenii audtro-węgier- 
skiej * działa już więcej niz p^ł stulecia na pożytek 
cbowi kon czystej i półkrwi w Galicyi. Onu prze
ciek Eje zechce posłuchać wezwania do samobójstwa, 
chociażby podane było pod zwodniczą maską ape- 
lacyi dc patryotyzmu lwowskich panów. Przecież 
program lwowski wydaje się powołanym do tego, 
aby doprowadzić do rozkwitu galicyjski chów koni, 
z którego wy°z0dł onego czas" „Przedświt1* a świeżo 
„Panama*4, kiedy przeciwnie w Krakowie biegi ot
warte tylko dla kom galicyjskich, niskiemi swemi 
nagrodami zaledwie trzy konie zwaoiły do współ
zawodnictwa.

Zresztą togoroczny czterodniOWy zjazd w sto
licy Galicyi dowiódł ponownie z. 'wotności wyścigów 
lwowskich. Nietylko zebranie było bardzo liczne po
mimo niesprzyiajacej pogody, co dowodzi, że Lwów 
i kraj posiadają znaczną liczbę ludzi, u których wy
ścigi budzą zajęcie; ale i wyścigi same nietylko nie 
były gorszemi od zeszłorocznych, lecz nawet w nie
których biegach walcryło więcej koni niz w roku 
zeszłym. Większa część biegów dała wyniki niespo
dziewane, w wielu bidy też zacięte walki i piękne 
“ woty totalizatora.

Dalej następuje opis poszczególnych dni i 
biegów.

* **
Pan Feliks Scazighino kupił ogiera kasztano 

watego 21etni6go „Pachnera** po „Zsnpanie** od 
„Sugar-plum** od por. hr. Giżyckiego.

* **
Wychowana u Jana hr. Tarnowskiego w Cho

rzelowie klacz 21etnia „Panama14 wygrała we Lwo
wie piąty wyścig z rzędu w nieprzerwanej seryi. 
Szkoda, źe ją  właściciel tak wyczerpuje. Naoczny 
świadek pisze: „Panama** tak zmęczona i zuarowio- 
na, źe wkrótce chyba nic z niej nie będzie. Gdyby 
była w miarę używaną, to był w niej materyał na 
konia wyścigowego niezwykłej doskonałości. “

Oto pożytek z biegów koni dwuletnich!
** *

Na wystawie w Chicago powszechne uwagę 
miłośników wyścigów kłusowych, a prawdopodobnie 
także i kowali, wzbudzają wystawione w oddziele 
Jla chowu koni przeznaczonym cztery podkowy 
klaczy „Nancy Hanks*4 królowej kłusaków amery
kańskich, której na tych właśnie podkowach udało 
się przebiedz milę angielskę ( —  1600 mtr.) w dwu 
minutach i 4 sekundach. Jestto największa w świę
cie szybkość, jaką dotąd potrafił koń w kłusie 
rozwinąć. W łaściciel klaczy Mr. Malcohn Foibes 
kazał wysłane na wystawę podkowy pozłocić.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 3 lipca.

(Z.) Obroty dzisiejsze rozpoczęto w sto
sunkowo bardzo dobrem usposobieniu, gdyż 
kantory wekslarskie potrzebują wiele n n t i in
nych walorów lokacyjnych d)°. klientów, pra
gnących umieścić w pewnych papierach swą 
gotówkę, otrzymaną za kupon lipcowy. Do tego 
wiadomości dzisiejsze o stanie zasiewów w W ę
grzech brzmiały ardzo pomyślnie. Prąd zwyż
kowy jednak, wywołany emi okolicznościami 
trwał bardzo krótko, gdyż kontrmina berliń
ska, która ostatnimi czasy operowała wyłącznie 
tylko w walorach meksykańskich i rentach wło
skich, dziś z cal^ gwałtownośoią zaatakowała 
nasze renty i kredyty.

Jakoi rzucono w Berlinie taką masę na
szych walorów na targ, że popyt naszych 
kantorów i całej najlepszej klienteli prywatnej 
okazał się za mały. Zamknęliśmy więc targ 
ogólną zniżką. Monety złote oczywiście znów 
podrożały. W  Berlinie noszły w górę ruble 
skutkiem pomyślnych doniesień o stanie zasie
wów w Hosyi i pogłosek o polepszeniu się 
szans traktatu handlowego między Rosyą a 
Niemcami.

Ostacnie notowania:
Kredyty austr. 335-25, węgierskie 413 —, 

Anglobi nhl 150-—, Uniony 250 50, Bankveremy 
120 75, L “.liderban ki 240 90, Ludwiki 217 50, 
Czemiowieok. i 257-50, Rent* papierowa 97 65, 
srebrna 9755, AustryaoKd złota 117 90, 4°/, 
austr. renta wal. kor. 96 75, węgierska złota 
IIS‘40, 4°| węgierska renta wal. hor. 94 50, 
dukat 5-85, zc-frankówka 9-82‘k., marki 1213—, 
ruble 1'30—. ,

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  4 lipca. 

Konjunktury zbożowe nie zmieniły się 
w ostatnim czasie, a ohoc iaż targi światowe, 
pod naciskiem zapasów pszenioy amerykańskiej 
i stanowczo polepszonych widoków na przyszłe 
zbiory, nie mogą się żadną miarą ożywić, to 
jednak teudenoya zniżkowa zosoała na razie 
powstrzymaną. Takie same stosunki zachodzą 
u nas; jednakowoż bez względu na to, sprze
dający nietylko nie okazywali się dzisiaj ukłonni 
do dalszych ustępstw, ale nawet wyższe sta
wiali żądania. Powodem uego są ciągłe deszcze 
U nas i w Węgrzech gdzie żniwa już są na 
rozpoczęciu, a sknbki«i.i podniesienie się cenj 
pszenioy i żyta o 5— 10 ct. .jęczmień i owies, 
które od pewnego czasu stanowią główny przed
miot poszukiwania, stale się w cenie trzymają.

Płacono: za pszenicę białą od 9 00—9-i5, 
za czerwoną od 8'85—9-36, za żółtą od 8-85 
do 9-35; za zyto od 7-15—7-60; za jęczmień 
browarny od 6'30—6'65, na kaszę od 6-3G do 
6 45, za owies od 7-15—7 60. Wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział

kowy targ przypędzono 4785 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 1599 sztuk opasowych 
i 126 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 615 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 162 sztuk.

Płacono: galicyjskie 48 do 62-00 zł., węgierskie 
49—63-00 zł., z innych krajmy koronnycł 50 do 
63-00 zł., krowy 21—30’00 zł., za 100 Lilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 48 do 104 zł. za sztukę.

- iec katolicki.
(Telegram „ Przeglądua).

Kraków 5 września.
Koro godziny 6-tej wieczorem niebo się 

nieco wyjaśniło, a tłumy publiczności podążyły 
ku gmachowi „Sokoła**. ITlica Wolska wiodąca 
do tego gmachu, jak również niektóre aomy 
wznoszące się przy niej były przyozdobione 
flagami o barwach kraju, miasta i papieskich. 
Chorągwie o tych samych barwach powiewały 
z kościoła Maryackiego. Piękna 1 przestronna 
sala „ Sokoła“ krakowskiego nie mo6ła pomie
ścić ani części tych gości, którzy chcielf wziąć 
udział w pier wszem posieds 6niu. Ba. J o wiele 
osób mus ło odejść bez biletu, gdyż w sa.’ 
wcale miejsca n. i było. Mimo ścisku panował 
w sau wielki porządek, dzięki energicznemu 
kierownictwu naczelnika straży honorowej, (p- 
Staszczyka. Sala przystrojona była wspaniale. 
W  głębi na ścianie wybitej czerwonym^ ada
maszkiem jaśniało godło papiestwe tyara i Pio- 
trowe klacze, pod niem rozpościerał do lotu 
swe skrzydła bia!„ orzeł poLki, po bokach zas 
wisiały portrety Ojca św. Cesarza. W  głę! j 
sali wznosiła się także estrada, a po obu jej 
stronach urządzono trybuny, na których za- dy 
miejsca piękne krakowianki. Trybuna przybra
ną była czerwono-biułemi draperyam Oprócz 
tego przystrojono salę w zieleń i kwiaty. _ Ude
korowaniem jej zajmował się ks. dr. Fliss. O 
godzinie 6-tej sala napełniła się już szczelnie. 
Rozpoczęło się pierwszo uroczyste ze orani* i 
otwarcie wiecu katolicki, igo. Na estradzie zajęli 
miejsca książęta Kościoła: ks. kardynał Duna
jewski w czerwonym kardynalskim płaszczu, 
arcypiskupi Morawski, Sembratowicz i Issako- 
wicz, biskupi: Łobos, Puzyna, Pełesz, ks, bi
skup Bahr z Arabii, w czarnej szacie z kołpa
kiem na głowie, posłowie do lady państwa i 
sejmu, prezydent i sekretarz A kaden 5 Umie
jętności hr. Tarnowski i Smolka, profesorowie 
uniwersytetu, prezydent miasta p. Friedlein i

mnóstwo innych dygnitarzy kościelnych i świe
ckich. Wiele osób przybyło w narodowych 
strojacn. W  sali zajęło miejsca wielu włościan, 
a ich barwne stroje malowniczo odbijały od 
czarnych sutan księży lub czarnych ubrań in
nych uczestników wiecu.

Obrady zagaił przewodniczący komitetu 
wykonawczego Andrzej hr. Potocki. Powi- 
t wszy zebranych staropolskiem wezwaniem 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus*4, 
zaznaczył, iż myśl urządzenia w Krakowie 
katolickiego wiecu powstała w kołach rze
mieślniczych. Początkowo przyjęto ją zimno 
i z niedowierzaniem, później jednak po głęb
szym namyśle konieczność i potrzeba wie
cu nasuwały się każdemu. Wprawdzie dzięki 
Najwyższemu, Kościół katolicki w kraju na
szym nie doznaje prześladowania, mimo to 
jednak są złe duchy, które kreciem, pod- 
zitmnem knowaniem chcą zachwiać jego 
podwalinami i usiłują szerzyć duch anti- 
religijry i anti-ketolicki i osłabić w nas u- 
ozucie wiary. Powinniśmy więc ze wzg.ędu 
na te krecie roboty wystąpić śmiało i jawnie 
w obronie własnej i w obronie wiary. Rezolu- 
cye uchwalone przez wiec katoliek nie będą 
skierowane tylko przeciw nieprzyjaciołom Ko
ścioła — wszak mamy przeo e tyle kwestyi 
wewnętrznych, tyle zagadnień życia, które 
jasno postawić i rozwiązać należy. Nad te- 
mi sprawami wiec obradować powinien a w 
pierwszej linii nad obojętnością i oziębłością 
do wiary, które uę w nasze społeczeństwo za
kradły, a nawet szerokie korzenie w niem za
puściły. Wiec powinien uradzić , ik temu 
skutecznie przeciwdziałać należy. Całe spo
łeczeństwa zaognia teraz także kwestya socyal- 
na. 1 nie wiec radzić będzie, boć na nią 
odpowiedź tylko w religii i w jej przykaza
niach o miłości bliźniego. Przedmiotu do obrad 
- iie brak tedy, kto wie, czy tylko nie zabra
knie czasu do zajęcia się temi wszystkiemi 
kwestyam:

W  dalszym ciągu podziękował hr. Po
tocki zebranym książętom i dygnitarzom Ko
ścioła za przybycie na wiec, oraz tym wszyst
kim , którzy nie szczędząo ni kosztów ni tru
du, przybyli do podwawelskiego grodu, aby 
wziąć udział w dobrej i pożytecznej praoy i 
obecnością swą przyczynić się do powodzenia 
wieou. Prosi*, by wybaczono, jeśli komitet 
przygotowawczy wszystkiego dokładnie nie 
przysposobił i jeżeli wiec pod jakim wzglę
dem będzie ohromał, ale to jest wieo pierwszy 
w Galicyi, więc braki, jakie się teraz zoba
czyć dadzą i cenne uwagi uczestników wiecu, 
mogą być zużytkowane przy aranżowaniu 
wiecu następnego.

W  końcu wezwał mówca zebranych do 
ukonstytuowania się, i na wniosek jego mar
szałkiem wiecu wybrano p. posła Augusta Go- 
r a y s k i e g o  Objąwszy miejsce przewodniezą- 
cego, p. Gorayski w gorących słowach podzię
kował za ten zaszczyt staropolskiem „Bóg za- 
płaó“ i życzył i .ecowi, aby jik  największy po
żytek przyniósł Kościołowi i narodowi. Prze
mówiono swe zakończył okrzykiem na cześó 
Ojca św. i Cesarza. Zebrani okrzyk ten trzy
krotnie powtórzyli.

Pierwszym wicemarszałkiem wiecu wy
brano p. Boi. Augustynowicza, drugim wice
marszałkiem ks. prałata Andrzeja Bieleckiego, 
kanonika gr. k. kapituły metropolitalnej lwow
skiej. Sekretarzam: wybrani: ks. Paweł Sapie
ha, ks. dr. Ignacy Świeży, poseł do Sady pań
stwa z Cieszyna, p. Wlndy ław Czaykowski, 
pose» do Raay państwa z Meawedowic i ks. 
dziekan Bolesław Antoniewicz z Bnina w Wiel- 
kopolsce.

Po ukonstytuowaniu się biura wiecu, zgro
madzenie uchwaliło wysłać telegramy do Ojca 
św. i Cesarza, a ks. prałat Chotkowski odczy
tał ich brzmienie. Do Ojca świętego „zebrani 
na wiecu katolicy Polacy i Rusiui*4 wysłali te
legram z prośbą o pobłogosławienie pracom 
wiecu. Dalej było powiedzianym w telegramie 
tym, iż naród pohki, który za niezbadanym 
wyrokiem Boga, od wieku przeszło znosi srogie
0 erpienia, umie pojąć wielkość i srogość krzywd, 
wyrządzanych przez nieprzyjaciół Stolicy apo
stolskiej, podnosi dziś głos protestu i oburze
nia. W  końcu zapewniono Ojca sw. o wierno
ści zebranych do Stolicy apostolskiej. Do Ce
sarza wysłano telegram z wyrazami wierności
1 poddaństwa.

Następnie odczytał ks. prałat Chotkowski 
telegramy nadesłane z życzeniami do komitetu 
wiecowego. Teleg..my przysłali: minister la l-  
kenhayn, ks. biskup Soleoki, marszałek Sangu- 
szko, p. K. Chłapowski z Kopaszewa w W.el- 
kopolsce, poseł Roman Komierowski z Berlina, 
hr. Sczaniecki, Karol Rychlek z Wiednia, re- 
dakcve Gazety gdańskiej, Wielkopolanina, Gazety 
toruńskiej i Przyjaciela, goście kąpielowi w Iwo
niczu, z Czermowiec, od wiceprezydenta Izby 
poselskiej Rady państwa p. Kathreint., posła 
dr. Ebenhocha, trzy telegramy z Walencyi w 
Hiszpanii, z Monasteru, Kolonii, stowarzyszenia 
studenckiego „Austria*' i stowarzyszeń kato
lickich w Wiedniu i z wielu innych miast i 
krajów.

Nastąpiło ukonstytuowanie się sekcyi: I 
mkoya szkolna: prze w. dr. Włodzimierz Ko
złowski, zastępco ks. dr, Z. Lenkiewicz, sekre
tarz dr. Czesław Wądolny; II lekoya życia ka
tolickiego: przew. poseł Jan Trzeeieski, zast 
przew. ks. Szymon Tkaczurzyk, sekr. dr. Oie- 
arski; III sekeya przemysłowo - ekonomiozn i 
przew. Antoni Wrotnowski, zast. przew. dr. Jó
zef Milewski, sekr. dr. Ignacy Rosner; IV' sen- 
cya rolnicza: przew. książę Adam Sapieha, zast. 
przew. raazca Wł. Struszkiewicz, sekr. p. A.

ippoman; V  sekeya naukowa: przew. dr. Ta
deusz Piłat, zast. przew. dr. Pelczar, sekr. ks. 
dr. Ry cli lak; VI sekeya sztuki: przew. hr. Woj- 
°ięcL Dzieduszycki, zast. przew. ks. prałat Krze
m iński, s* ir. ks. dr. Fijołek; VII sekeya mu
zyki kościelnej przew. ks. Walczyński, zast. 
przow.  ̂prof. dr. Fr. Bylicki, sekr. ks. kan. Bu
kowski ; VIII sekeya dziennikarstwa i piśmien
nictwa: przew. ks. prałat Gnatów ski, zast. prz. 
dr. Tomkowicz, sekr. dr. 8ternal.

Z kolei zabrał głos ks. Kardynał D u n a 
je w s k i. Podziękowawszy wszystkim za przy
bycie na wiec, zaznaczył, iż  h i o  zebrał się 
nie dla walki, ai dlatego żeby się przi z wspól
ne obrady uste lic w Wier: o i w wypełnianiu 
religijnych obowiązków Wie u bow: -m wśród 
nas jest dla wiary zupełnie obojętnych.

Następnie złożył podziękowanie Andrze
jowi hr. Potockiemu i ks. prałatowi Chotkow- 
skiemu za dzielne zajęcie si_ę przygotowaniami 
i sprawą wiecu, a także  ̂ księciom Kościoła 
wszystkich trzecii obrządków, iż obecnością swą 
uświetnili dzisiejsze zebranie. Dalej zaś mówił 
w ie słowa: Podczas mej bytności w Rzymie 
powiedziałem Ojcu św., iż w naszym grodzie 
odbędzie się wiec katolicki. Ojciec św. oświad

czył, iż w:adoixiość ta radością napełnia 'ego 
serce i rzekł do mnie, iż Polaków kocha i że 
bronił ich S brouió będzie zawsze, nie ustępu
jąc ani kroku.

Zebranie nasze byłoby jeszcze liczniejsze, 
gdyby mogli do nas przybyć ci, co od nas 
niedaleko wprawdzie, ale niestety srogimi 
akazam- tak skrępowani, że nie mogą czynić 
tego, czego serce ich pragme. Oni myślą łączą 
się z nam' i niejeden z nich, ukląkłszy przed 
ołtarzem Najwyższego, szle wieców, naszemu 
życzenia jak najszczersze. -Niestety wielu z po
między nich nie może nawet podnieść rąk 
swych w tym kościele, w którym zostali 
ochrzczeni bo drakońskie ukazy mu tego bro
nią, ukazy nakazujące mu być niekatolikami**. 
(Oklaski.) Przemówienie tego ks.ęcia Kościoła 
zrobiło na zebranych wielkie wrażenie

Następnie zabrał głos ksiądz metropolita 
S e m b r a t o w i c z .  Gdy pojaw1! się na try
bunie sala cała zahuczała od oklasków, trwa
jących bez przerwy przeszło kwadrans. Była 
to niejako odpowiedź zebrania na niecną na
paść na ks. metropolitę, inscenowaną w Wie
dniu przez moskalonlskich agitatorów. Ksiądz 
metropolita przemaw iał po rusku. Mowa jego 
była długa i bardzo piękna. Jutro podam wam 
obszerne jej streszczenie, dziś zaznaczę tylkn, 
iż ks. metropolita opowiedział dzieje greckiego 
obrządKu, który od początku był zjednoczony 
z Rzymem, i nazwał kłamstwem historycznem 
hasło nieprzyjaciół unii, iż przejście na prawo
sławie t. zw. „wozsojedinjenje** jest powrotem 
do dawnej wiary. To nie jest prawdą.

Mowę ks. metropolity bardzo często prze
rywano oklaskami, a gdy skończył znowu go 
zasypano przeoiągłym grzmotem oklasków, a 
w końcu wzniesiono na cześć jego trzykrotny 
okrzyk: niech żyTje! Zebranie wczorajsze za- 
"ończylo przemówienie prof. dra Bronisława 
'embińskiego ze Lwowa „o papiestwie w obec 

upadku Polski**. Mowę nagrodzono oklaskami.
Dziś miasto przystraja się we flagi i fe- 

stony z zieleni na przyjęcie nuneyusza Agii- 
ardi’ego, który ma przybyć z Wiednia. Na 
cześć jego będzie miasto dziś wieczorem ilu
minowane.

elegram y „P rzeg lą d u 44,
Wiedeń 5 lipca. Na 9 lipca zwołano tu 

konfarencyę Rumunów zamieszkałych w Au- 
stro - Węgrzech. Przyjazd swój zapowiedziało 
wielu gości z Rumunii. Policy a jednak nie po
zwoliła na urządzenie tej konferencyi.

Wiedeń 5 lipca. Wczoraj po południu wy
buchła w kościele św. Szczepana straszna pa
nika. Zebrało się tam około 4U00 pątników, 
powracających z odpustu w M* riazell. Jedna z 
kobiet zbliżyła zanadto do płonącej świecy 
bukiet suchych kwiatów, który w ręce trzy
mała, i bukiet ów zajął się. Przestraszona ko
bieta rzuciła płonący bukiet ne ziemię, a sto
jący obok niej ludzie starali się go zadeptać. 
Zobaczył to jakiś chłopak i krzyknął: „Pali
się**, co dało hasło do dzikiego popłochu. — 
Wszyscy rzucili się ku drzwiom, przewracając 
kobiety i dzieci i tratując je w natłoku. Na- 
próżno starali się kapłan- uspokoić przerażo
nych pątników, dopiero gdy zagrano na wiel
kich organach, uspokoiło się cokolwiek. Towa
rzystwo ratunkowe przybyło bezzwłocznie, aby 
udzielić pierwszej pomocj pokaleczonym. Dwie 
osoby odniosły bardzo ciężkie uszkodzenia.

Paryż 5 lipca. Rozruchy uliczne ponowiły 
się wczoraj. Komiret studentów wydał już ra
no odezwę wzywającą kolegów, aby zachowali 
się spokojnie przy pogrzebie zabitego Nugera 
i ostrzegającą, źe jaKieś indywidua nadużywają 
firmjr studenckiej i podburzają ludność do eks
cesów. Sklepy na bulwarach pozamykano pra
wie wszystkie. Około godziny 5©j po południu 
zebrał się wielki tłum przed szpitalem, w któ
rym wystawiono zwłoki Nugera. Policya bro
niła wejścia do gmachu. Deputacyom, które 
przybyły złożyć wieńce na trumnie Nugera, 
odebrali policyanci te wieńce i zi nieśli je do 
wnętrza gmachu, rikogo jednak wpuścić nie 
chcieli. Przybył oddział gwardyi konnej i na
tarł na tłum , co wywołało krwawą bójkę.

kilku bocznych uUcach bastujący dorożka
rze przewrócili kilka omnibusów i zaczęli sta
wiać barykady. Ulewny deszcz przyszedł w po
moc polioyi i położył kres dalszym bójkom. 
Dopiero późno w nocy przywrócono spokój.

W korytarzach parlamentu rozmawiali de- 
putowan: tylko o tych zaburzeniach ulicznych, 
przyczem wyrażali swe oburzenie na podżega
czy i oświadczyli, że popierać będą rząd w tłu
mieniu tych awantur.

Prefekt poiicyi Loże podał się do dymi- 
syi, rząd jednak załatwi to podanie wtedy, gdy 
porządek będzie zupełnie przywrócony.

Londyn 5 lipca. "Wczoraj umarło w Dże- 
dah 490, a w Mekce 260 osób na cholerę.

W  kopalni węgla Thornhill, koło Daws- 
bury, nastąpił wczoraj po południu straszny 
wybuch gazów. Stu trzydziestu górników za
sypała ziemia. Dotychczas wydobyto cztery 
trupy. Wszystkie szyby palą się.

Paryż 5 lipca. Tłum socyalistów napadł 
wczora;, w Armentieres pielgrzymów, udających 
się na odpust pod przewodnictwem arcybisku
pa Somois, Socj aliści dopuszczali się strasznych 
wybryków, obrazy świętych rzucali do wody, 
ranili kamień-",mi arcybiskupa i kilkuset piel- 
grzyjuów. Musiano wezwać wojsko. Aresztowa
no 80 ekscedentów.

Madrył 5 lipca. W  prowincył Geruna za
chorowało wczoraj pięć osób tv śród objawów 
podobnych do cholery.

Praga 5 lipca. Władza rozwiązała towa
rzystwo gimnastyczne „Sokół** w Chotiborze 
za urządzenie demonstracyi politycznych.

Grac 5 lipca. Skutkiem  w ydalen ia  d w óch  
studentów  z tech n ik i tutejszej, u rządzili stu
den ci w czora j dem on strację  przed  m ieszka
n iem  rektora. A resztow ano 1 tech n ik ów .

Paryż 5 lipca. Podczas wczorajszych za
burzeń odniosło około 100 osób rany. Jeden 
z ekscedentów padł trupem od kuli rewolwe
rowej. O godzinie lej w nocy zebrało się kil
kuset demonstrantów na ulicy Rivoli, policya 
jednak rozpędziła ich Zwłoki Nugera przewie
ziono o godzinie 3ej w nocy ze szpitala na 
dworzec kolejowy. Demonstranci usiłowali pod
palić kioski na ulicach, policya jedna a prze
szkodziła temu. Z okolicznych garnizonów ścią
gnięto kawaleryę do miasta.

Na dziś zw ołan o  radę m inistrów .
Paryż 5 lipca. Okazuj d się, że liczba ran

nych podczas wczorajszych rozruchów wynos1 
300, policjantów zaś raniono 50.

Studenci o d b y li w czoraj zgrom adzen ie , na 
którem  u ch w alili re z o lu c ję , w y ia ża ją cą  p rze 
konanie, że  w szystk ie  te rozru ch y  urządzają 

S indyw idua, n ie  m ające żadnego zajęcia.

Przyjechali ćo  L w o w a
<laia 5 lipca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. S. Popielowa z Mo- 
krzan. W . ObertyńsEa z Tetewczye. G. Muresan, 
E. V  okf, O. Vockel, J  Bramer, S. Mandl z W ie
dnia. S. Corda, D. Deutsch, L. Liebel i S. Lowus 
z Wiednia.

HOTEL ZORZA. Dr. W ł. Lisowski, J. Landa. 
St. i W . Homolaczowie z Krakowa. Ks. W . Lubo- 
nrrski z Rozwadowa. W ł. Gniewosz z Kontów. St. 
Stanbowski z PotoKa. T. W róblewski z Fodola roa 
M. W ojejków i T . Baum z W ołoczysk. W . Scbwie- 
ger i A. Mera i ag z Wiednia.

HOTEL IM PERIAL. Hr. W . Olizar z Hla- 
dek. bar M. Schehen z Wiednia. K. Kędzierski 
z Sarnik. Z. Sigmund z Czermowiec. A. Stecki ze 
Srodopolca. Dr. D. Kolie z Wiesbadenu. Ks. J, Czer
wiński z Potylicz.

N u d e r i a i i e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też
ona oa siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zmiana pomieszkania-
Dr. ANTONI KROKIEW ICZ

mieszka obecnie 
-u -lica , K o p e r n i k a  Ł T r. 3 . 

Ordynuje jak dawniej od 3 -  4 popołudniu.
Mam zaszczyt publicznie złożyć podziękowanie Wiel- 

możi emu Drowi Baliabaoowi, okuł ście we Lwowie, albo
wiem tenże wyleczył mnie po oimiotygoan.owym trudzie 
z ciężkiej’ ohoroby ocznj, meehciał przyjąć naiezyiego Mu 
h noraryum twierdząc, iż czuje sic w obowiązku biednych 
leczyć bez nteresownic, przezcc dał wymowny wyrok temu, 
iż jest lekaiZ' m prawdziwie z powołania.

Wdz’ęezua swemu dobroczyńcy, Teretu Wieszyiiskc.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazim erz Podlewsłii
s p e c ja lis ta  c h o ró b  sk ó rn yc h  i w e n e ry c z n y c h

m i6stka obecn ie
ulica C h o rążczyzn y I. 16.

Ordynuje od II do 12 I od 3 do 5.
Zmiana pomieszkania.

TT i\  M .  Ś w i ^ t k i e w i c z
prymaryusz oddziału dla chorób Bkórn/ch I wenerycznych 
w szpitalu powsztchnyr ord. od godz. 8--6 po połuduiu 

ul. Grodzickich 1. 1762

_  M. JO MASZ
dom banko »y i kantor wymiany

we Lwowie, ulice -Jagiellońska i. 8, 805
przeprowadza

K O N W E R S Y Ę
4V2%  'istow zastawnych gal- Tow. kred. ziem.

Da
4%  listy zastawne teao Towarzystwa 

z okresem 56 letnim 
po warunktten oryginalnych *^f|
bez doliczenia proidzyi. 

Ostatni term in 20 lip sa  l>. r.
Żlecer a z piowlneyi uskutecznia niezwłoczni i bu 

doliczenia prowizyi.

KON W E R S Y  A
% l i s t ó w  zg j,sta ,-\ *m .3r © i i

Galicyjskiego Tow. kred. ziemskiego
na

4°/0 listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

jako miejsce konwersyi
bez doliczen ia  prow izyi

AUGUST SCHELLENBERG i  SYN
don. bankowy i kantor wymiany we i/wowie

założony w  ro.rn 1853. 280

telegraai yleidowy.
Wiedeń dnia 5 Lipca godz. 2. min.

Akcye kred. 338 25 
A1piny 5B.30
Kredyty węg 414‘50 
Anglobanki 15075 
Uniony 251-75
Ludwiki 217-50 
Nordbany 288-50 
Lombardy 104.75 
Losy ću/bckie 49 40 
Staatsbanny 30850 
Ozemi owieckie 258-—

Ruble
Usposobieni 3 silne

Galicy ooligi 
propmacyjne 97.80 

Wied. losy 176-50 
Akcye tyion. 183-50 
4°/0 Poż. krr * 

z r. 1893 
Elbethaut 

iknderbanki 
Renoa zł. węg. 
Bankveremy 
Węg. rentu p.

96.50
237-—
248-50
115-60
122- —

94-85
1.30-75

LWÓW, Z  Izby handlowsj 5 lipca 1899.

1. Ahcys sa estukę.
bez kuponu bieżącego płaca żądają

bez aywiatady,
Ksi ij galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 — 219 —-

„  I  Tow.-czer.-jass. 200 zł w. a. 256 —  259 __
Eyrha hipotbcz. gahe 200 zl. w. a. 860 —  _ ___

„ firsdyr g*he. 300 z!, w. a .  215 - -

siatom ;? est 1 0 0  *?, 
lAnku hip. g&lie. 5 %  los. w lat. 40 101 — 101 70
Banku hip. galic. 5%' z 1 0%  pr. 110 —  110 70
Basku hip. 4 % %  wa. los. 50 lat. 100 —  100 70
Bańku krajowego 4 % %  wa. 100 50 101 20
T-jw. kfcd, g-Aio. 4 0/j I-sza e miry a 98 50   ___

* n n 4 %  *  0 ‘ ii >18 25 ---------
„ 4 ' / ,%  „ te  lat 100 —  lOO 70
„ „ „ 4 n 56 at. 98 50 --------

4. Obligi *e 1 0 0  U&
Galie. fund. propinacyjnego 4 %  97 90 98 60
Buko*, fund. propin. 6 %  w. a. 102 25 --------
Kom. bs-uku kraj. 5 pru. w. a. I I  em 102 25 —  —
PożycŁŹu kraj, 6%  lOb — -----------

r, „ 4 % %  100 40 101 10
„ 4«/, 96 20 -------

„ „ 4 %  koronna 96 20 96 90

3. Amj'.
ł-iusy ŁJiiaJół Krakowa . . .

_  „  StsmiSiswawi*
23 —  25 —
39 —  42 50

6.
Dukat huMnderaki 6.82 6.92
Napoleondor . . .  . . .  8.78 9.88
Półiiaperyał rosy jsk i .......................10.—  — .—
Rufeel rosyjski srebrny . . .  1 .29— 1.32 —

„  r papierowy . . . 1.29— 1 3 1 —
603 5  — 61-



PRZFCL^kJ * i  dnia 6 lipca i693.

Poleca się handel win Sta-d/tasa-Tj-llersu w e  L w o w i e .

j *
163

D r o b n e  o g ło s z e n ia  z w y k ł y m  
d r u k ie m  1 V, e t . o d  Tvyija»iu  t łn -  
s iy m  z a ś  d r u k ie m  3 ct^_________

Z S I A N A  f f l l E S ^ U A M A .  
8-50 1760 OKULISTA
Dr ADAM SZULISŁAWSKT
b, asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherktwicza w Po-oaniu b. de
monstrator kliniki prof. I uchsa w Wie
dniu, m ie s z k a  o b e c n ie  p r i y  uS. 
H e tm a ń sk i j j  I. 10. p ię tro . 

O rd y n u je  o d  12—1 i 3 —4.

N a jt a ń s z e  źrodło towarów kolonial
nych, oliwy maszynowej „Leccer“ luO kg. 
franco 45 zl. 50 ct Cennik na zadani" 
franco wysyła Edward ?■ aczorowski 'f  iLst.

1775 3—5

HSPOHT!!
Najlepsza papierki cygareluwe w ksią

żeczkach. 1478
Gatunek bibułki dotąd n ie b y w a ły  !

C e n a  k s i ą ż a e  k i  5  r t
Do nabycia w sklepach:

S. W, NIEMOJOWSKIEGO
_ , t . Teatralna 3.

lagi .lońska 6. 
w Krakowie dukiennice 28. 

oraz we wszystkich znaczniejszych han
dlach i trafikach.

Sprzedaż hurtowi? oraz wysyłkę na 
prowfueyę uskutecznia i£ a rz i{d  f a 
b r y k i '  t u t e k  n i e k l e j o n y c h

S .  W . N ie m o jo w s ^ e f j jo
Lwów Hetmańska 21, oraz Związek 

kółek roloictych w  K r a k o w i e .

Nakładem księgarni

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWIGZA
Oaro.

we Lwowie w yszły :
Dr. Leopold, Kwestya żydowska w świetle 
etyki. Przetlómaczył Bolesław Lewicki. 40 ct.

Przejażdżki po Wołyniu, z przeszłości
i teraźniejszości napisał X. 80 ot.

Z obozu ruskiego. ruskiej napisał X. 90 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy do

liczyć do ceny każdej broszury 15 ct. 1798 1—?

z z a r o d o w e j chlewni 
iorkschiz w Zarszynie 

są do nabycia. 8 tacy a i poo ta w miejscu.
z

P r o s i ę t a

L ib e r y a ,  gotowa bielizna nowa 
maszyny. wszolJ ie ubrania poleca Zakład 
Jaszczyszyna w Teatrze. 1149 5 -6
' D o  s p r z e d a n ia

ul. Iw. Mikołaja.
Kamienica Nr. 18 

1728 6—6
■lOnti-1 ilu -, rolnik  ssm r, s t . .y ,  

piękne, r e f e r e n c y r ,  ca ^ ie d z:o n y  
lo b s t ^ p e m  r a d  z m i e n x  p o sa d ą  
dla t e r s z j g s  bytu. Ł a s k a  e 
oł e rty  Terl.eeki, p o ste  r e s t a n t e  
S ę d z is z ó w . ________ 1783 3 _ 4

F k o n o m  lub pisarz ekonomiczny, Ka
waler, poszukuje pusady. Adres: Agronom 
post. rest. P-zemyśl. 1774 8— 1

K a m ie n ic ę  2 pis ti ową ulica 
Skarbka 1. 9 sprz dam zaraz Bliższej 
informacji udzieli Karol Edfigor Głę
boka, p. Fuisztyn. Pośrednictwo wy- 
klufzone. 1776 2—5

rSkład komisowy
CACAO w proszku

firmy F. Korrff & Sp. w  l u i « t e r i l a

K A R O ?  B A Ł L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23

K A W A
1706

H 1 2 K B A T A
Chińsko-rosyjska

pół klg Congu cesarski . . złr.
„ „ Familijna w pudełku „
n n s bez „ „
„ „ „ bardzo dobra „
„ „ Melangc de oskau w pud.
u a » a » 5ez ,
n „ Imperial w pudelku . „
. „ Wysiewki hei baciar „

2'—
3-—
2-8Ó 
1-80 
4.—
3-8C 
5 --

45/, klg. opłacana do każde,i 
8‘ acyi pocztowej w kraju.

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80
„ średnia „ „ 10’40

ł4uba wyśmienita . „ 10'- ■
Latuaira gruboziarnista . „ 9 60
•guatemala ............................   9‘20
Mokka arabska........................  I0'8o
Jawa zło a .............................- 10'80

l'60Ceylon perłow a........................  10'80

Z e g a r y  w i e ż o w e
do  k t  I  io łó i.

jakoteż zegary dla klasztorów, szkól, ratuszów, fa
bryk i puolicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokłaunie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co dc roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod do
godnym warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmii dostarcza p n e o w a  fa b r y k a  z e g a r ó w  
w ie ż o \  y c li F r .  łl o r a v n s  B e r n o ,  M o rs  
w ia  Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli,
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Loskowitz itd. 730

poleca najprzedniejsze perfumy
odszezegołnione 6 medalami zasługi

i wody toaletowe,
i 2 dyplomami uznania

mie V,
IV

Ko 30 ct !, Ko zł. 1'90 c‘ . 
utrzymują

P u p c e  &  K
Lwów, ul 3 Maja Ł 2. 1738

C k u w eriierów , guwernantki, rządców, 
ekonomów mas ynisto.s etc. dostarcza naj- 
korzy.tniej Krajowy Instytut Pracy Lwów 
Ormiańska 14. 1789 1-2

P a r a s o le  (desze, ochrony) znakomPe 
i trwałe w vi-lkim wyborze poleca nowy 
m°gaz; n Wi helma Wyspiansk ego Lwów 
Hotel Europej ki. 1786 1—5

_lub~'

mianowicie i

L ek cji w miejscu lub na pro 
wincyi poszukuje na zaa w a k a iy j akade
mik. Zgłoszenia J. B. 18 poste restante, 
Lwów. 1791 13

Welccypedy dla chłopców od 10 do 28 
iłr. M a s z y n y  «io s z y c ia  sprowadzam 
tylko ‘ ełnemi sago tar i i cylk z najlep
szych kuryk chrześcijańskich. Cena od 27 
do 65 złr., ratami Jo 4 zl. i iesiecznie. 
J ń z e f  iw a r 1 le k i mechanik, -łówny 
skład Lwów, Hotel Żorż», filia KraKw 
Rynek 25. 14 3 11—13

W j  f o b u  k r a jo w e g o  ną,p antycz- 
niejsze k o s z e  p o d r ó ż n e ,  meble ko- 
izykowe na werandy i do ogrodu po ce
na ’ r pajtai zvch joleca M kołaj Ludwig 
Lwów, ul. Haficka 14. 1526 5—5

Z a k ł a d  m  le c z n y  i ham i produk 
Komunickicjtów spożywczych W. KomnniekPj i 3yna 

z inieir 1 lipca br. przenosi z 1 „.elu 
Warszawskiego na uiicę Akademicką 1, 26 

we Lwowie. 1773 2—5

Perfum y : jaśminowa, fijoltowa, różana, rezedowa, konwaFowa, Ylang- 
Xlsng Opeoonax, Jockey-Club, heliotropows Ess-Bouquet piżmowa Mille- 
fleurs itp. Flakoniki po :t. 40, 75, zł. 1, 150 itd.

P erfu m y k r > i  w e j M a -y a ie ó k f . Flakon 2 zł.
TW>i*Ca n e w s k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy

jemnego orzeźwisttcego i dłcgonw,r«łego zapachu, do skrapian-a sukien, chu- 
»tek i iuzp. lania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct, większy złr 1‘50

W o r a  Wi r a i> w s i> s  odznacza się nadzwyczaj * pi zyjemnym kwiato- 
wym zapachem, hlakonik mniejszy ct. 95, większy złr. V20

, . **,” * 'M', i , d o w ,i podwójna i woda lew >ndowo ambrowa, są po
wszechnie używana do rozpylania w salonaih dla swojego przyjemn g", miłego 
i łagodnego zapachu.  ̂Flakon po ct 50, 90, 70 i Al 1-20.

'.o d y  k ^ lc n s f  ie  w kilku odmianach i gaunkach, przednie i naj
przedniejsza. Flakoniki po ct 15, 20, 25, 40, 50, 80, zl. 1, 1-SC

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych uł. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicką róg Boimów. W KRAKOWIE': Sukiennice 1 .20; w C7ER- 
NIOWCACH- Rynek 1. 2. 1656

E l  O
Handel herbaty ch nsko-rosyjskiej 

A l u  ^  r> A  R  i  JB  r ,  la  A
we LiPovie, pl. Maryacki 10,

poleca

H F R B & T Ę
zbioru majowego :
, U. Conffo złr.

poleca najlepsze gatunki

K  /V W  Y
V* kl. C o n ę o  złr. 1.60 
Sonchons czarna2.— 

„  zbiór majowy 3’ — 
K a jS O W  czarna 4 — 
I f f e J a n g e  d «  L o n d .4 .—

o !maku czystymi aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
cyi pocztowej 43/4 kilogr. w worfezku; 

Portorico . . . 9.— pół kilo —.90

W y sie w k i herbacia
ne  . . 1 * 8 0

W ysiew ki najlepsz.herbai . . i*60

Cuba g ra b o  z ia rn iita  .  9 .50
C e y lo n  z ie lo n a  . . 1 0 .—

„  „  p rze d n ia  . 0.40
„  , grubo ziarnista 10.75
„  „  per łowa . 10.75

Mocca arabska aromatyczna 10.75 
Jawa złota . . .  0 75

-  -.96 
1.- 
l.Ol 
1.08 
1-08
. 08
1.08

1663 g g r  O p a k o w a n ie  n i e  ł l c * y  s ię  “T5&. 
Zamówienia z prowincyi wj syla się odwrotną pocztą.

N o w o  o t w o r z o n a  pralnia i praso 
walnia pod firmą Julia Ceratowska przy 
ul. Kopernika I. 17 pod zarząd m Lud 
miły Piotrowskiej byłej właścicielki pralni 
przy ul Pański si 1. 8. 1683 3 3

Fortepian j  i p>a nina z najlep- 
zych fabryk luieca El. Markiewiczowa 

ulica Teatra.na 1. 8 ił p. 1686 5—9

grafią
Lwów.

pod: BW'esław“

pragi ie 
e—entuilnie za- 

inozebne) z foto- 
poste restante 

1782 2-2
N a u c z y c ie la  domowego 

tizebuje Wolniewicz Suchostaw.
zaraz po- 

1794 1 3
lO u  z ł r .  a  a n i t e m u  kto mi wj ro -

bi miejsce )sko woźny lub podwoźny przy 
Urzędzie krajowym lub miejskim Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. W. F. Lwów poste 
restante. 1795 1—4

CZWARTE WYDANIE

Doświadczone sekreta
S M A Ż E N IA

oraz robies a
■Komun, Kompotow, Loflów, daiaret

MABMOt-AD OWOCOWYCHtakże
OWOCÓW na WÓDCE i 0CCIE 

oraz OWOCÓW SUSZONYCH
1 ' W a n d ę

N a k ł a d e m  k a i e g a r n i

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
we Lwowie, w yszły.

n a l f h m a i M ’ 0  zbiór puezyj d'a użytku panien, u}otyła 
■ I n l  I l l d l j  C i Wiktorja Hiedziałkfws a w oprawie Zlr. 2

E Z i e d U S Z j  ' j k i  r̂ " ^7nic*ec -̂ Małżeństwo mieszane.Powieść 2 tomy 1.50

U J E J S K I  Roman. Wspomnienia z podróży do Ausiralii. „ 1.20

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

h\
A
U
7.4
X
X
> .
A\
w

A\
«
A
X
X

NB. przesyłkę pocztową pod opaską należy 
ceny kazlego dzieła 20 ct.

doliczyć do 
1799 1—?

Urządzenia dzwonków elektrycznych domr-wyob i 
hortsiowyt h, telefo.ów, mikrofonów, ttrmon.etrow 
elektrycznych jukofrż zakładsnia groaochronów 
na kościcłaoh, tabryhach i budynkach wedle najnow- 
tzyeh zssad tiek rr techn ki tiskuteczn a najtaniej

E d w a r d  G i o t l i e ł >
elektrotechnik-mechanik dostawca ck. kolei państw.

(Lwów, Impressa). L w ó w ,  -u.li.ca. S y lc s t -u -s ls a . l i c z T o a , 2 3 .

rm fffiM - F a b rik
1179 5— 6

c u n a \
deserowe wyborne pól klg. 120 Torciki 
, Mikado‘! P.odłingera sztuka 75 ct. Wfze 
kie zamówiLnii. przyjmuje n i Torty. Cia

sta itp Lody i chłodniki poleca
r S K I

Kilińskiego 2 we Lwowie obok Wie teńskiej 
kawiarni. 1790 1-

i T a l o r s r l c a ,  z  a g a r ó w  w l e l  o w y c h .  
S i t  A K D  A  L E B IN G A

W i e d e ń  X III|10 Hauptstras^e ' 6. 
wyrabia wyłącznie zegary wieżowe dla kościołów, ratuszów, 
żonko w, ka.arń, »zkół, fabryk i innych większych zabado- 

- .. najnowszej, najlepszej konstrukcji i w trwałem wykonaniu. Gminom ko
ścielnym użyczam korzystnych warunków spłaty. Kosztorysy darmo franku.

I  W © . ł © © O ® 0 t t O « B J © © O 0 © O O O O ( H ®

^ • Karol Matlas przedtem Wilne ai Sydor
we Lwowie, plac Maryackr L. 4

poleca we wielkim wyborze po cenach umiarkowanych

5  o
e

w  &

K
A
‘

Szyrtiagi, Szytony i PlótnA bawełniane
szerokości 82—88 cm. jakoteż podwójnej na prześcieradła 

z pierwszorzędnej fabryki
Ęrfi Benedykta Schrolla Syna

jaKoteż

P ł ó t n a  irlandzkie, hol nderskie
K m l p a ,  d o m o w e  e tc .

H i f in b !  w Pa»y i adamaszkowe. Inlet pąsowy, nie- 
U y i l l K I  bmski i żółty na poszewki. Bieliznę stoło- 

A  "c* wą białą i kolorową. Ręczniki na met-; t , tuziny i na 
w' sztuki z frendzlą. Chusteczki do nosa białe,
8 mi i batystowe,

A

A
P
A
A
A

ze szlaezka-

A
mi i

Ś c ie r k i  do szklanek, prochu eto. Materye na pła
szcze kąpielowe. Rękawice do nacierania. Najnowsze

A  S mateiye wełniane czarne i kolorowe.
JC  ® Satyny, Leaafctyny, Pe -ale, Batysty Zefiry, frejtony, 

Płóclenka, Pik! bisie, Piki ażurowe białe i kolorowe
Fabryczny skład firanek koronkowych.

A
A
S
A
A
A
A
A
A
A

A
A

Do  n c z n ia ,
gimnazyalną

który ukończył 4tą klasę 
ze zły.n postępem w pu

blicznej szk le_ poszukuje się auczyciela 
na wieś, by w 7miu miesiącach powtórzył 

nim 4tą klasę i złożył egzamia a w dru
gich 7mia miesią-jhcń 5tą tj. do ostatniego 
„rzesnia 1894 r. Wynagrodzenia zlr. iO 
mietięcznie i renum-raeya odpowiedcia 
po złożeniu Igo i 2go eg i aminu. PP. ma
turzyści ukończeni mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod adresą M. N. poczta Ku
ryłówka obok Leżajska. 1792 1—5

Zmiana lokalu.
c 1ola

pra
cownia fortepianów Karola Mareckiego 

przy ulicy Kopernika 1. 9 przeniesiony 
zcjta' na ul. Bat rego 1. 28 naprzeciw 

gimnazyum Franciszka Józefa 
Wieli wybór f o r t e p i i n ó w  1 p ia 

n in  z najlepszych fabry’ poleca najta 
niej i z gwarancyą, wszelkie reperacje 
wykonuje fachowo i starannie, przegrane 
instrumenta przyjmuje w zajuąni

1729 3 -10

M o le  a a b i i a  i  n ie  m a  n ie m i -  
łitej w o n i

ANTYMOLINA.
W  składzie L e o p o ld a  L i t y ń s k i e 

g o  we Lwc -ie, 2 Kopernika 2.
Cena puszki 40 ct.

Ea prowincyę wyseła się. odwrotną 
pocztą.___________________ 1559 3 8

P oszukuje się do  kupna, 
n - a j ą t k u  ® I e m a ^ l e g o  

w  Ob ioyx w schodn iej lub  zaohod- 
« ie j  t? cen io  od 70 do 130.000 zl.

Ł askaw e z^ło-izem a pod. J te
rismi A. Z prz. joiuje z ^rziecznoś j
Biuro dzienników we L -.o-wic.

1778 2-6

W I L L I
przy ulicy Dąbro' 'skiego 1. 8 w pobliżu 
Parku Stryjeśtego i placu wystawy krajo
wej, składajaca sitt z 8 pokoi i ub cznych 
ubikacyi tuazmż ‘ z pięknym cgre im 
placem pod budowę jest z a r a z  z wolnej 

ręki do" sprzedania.
Bliźszyrh szczegółów udzieli inżynier 

cywilny W n y  B o d a s z e w s t i i ,  Cho 
rążczyzna 1. 12 A. 1785 4—

F a r o y  o l e j n a
d o

m
m

g o t o w e  d o  u ż y c ia
n«, potrójnie gotowanym pckoście, 
nadzwyczaj nie trwałe i szybki 
schnąi-e do drzwi, okien, dachów, 
park> nów,Ei2ta ih.etó w, posadzek itp. 

poleca

Leopold Lityński
w *  L w a  / I e ,

2  K o p e r s t ik a  2.
Na pro wincyę wyseła się od 

wrotną po zt ą. 177 i 3 —
Cłjyaci k< ew, wzinacuia, odmład/a i od* 
cawm cały <. rgauizm podnosi siiy, daj^c 
sen i apetyt S ła w n a  wódka 
z z i ó ł  l e c z n i c z y c h  K s.

K n e ip p a .
K\F,H*."OV K I .  Cena flaszki 

1 zt. wa. W składiie materyałów j-.eo- 
poldn. I ityńŁkiego we Lwowie 2 Ko
pem ka /. Na prowincyę wyiŁla^się 
odwrotną pocztą^__________177 ' 3—9

J A n  
J A R Z Y N  4.

jubiler i błotnik
we L i*« *ie pl-Marjacki

poleca swój bogato za 
(.opatrzony skład wyro

bi iw jubilerskich zło
tych i srebrnych

po najniższych 
cenach.

ife

m
i s

m
M
m

Lwów Zimorowicza 1. 11
S z k o ł a  franenzkiego 

k r o j u  m itod W0R iH’A
Zakład wykonuje wszelkie za

mówienia na oznaczony czas 
'cząc przy najs ;aranuiejszen. wy

kończ mu, z a  t a s o n  >d z ł .  H.
Dla dogodność' P. T. Pań z 

prowincyi podejmuj, się zakład 
w s z e lk ic h  k o m ik ó w  doty
czących toalety, p o  c e n a c i i  
s k le p o w y c h  i  p o d  w y 
m o w ą .

S z n u r ó w k i  f r a n c u s k ie  
i  s z n u r ó w k i  z d r o w ia .

Śsicze mataryały do wyboru. 
Próbki na żądane opłatnie.

Au-
IW
X
*m

m
M

i
m
mmm

W nA iO L D  1680 4—10

d f g  z ł o t n i k ó w
Najpiękniejsza i najtar.'ze Dssw 
sep ia  moina dostaó -w Lsadm 

hurtowjuym ossasep ił.
F. Ekart Wiedeń VII. B.

i-Ł>

Oliwa do m aszyn
i

p asy  do m aszyn

S K Ł A D  K A W Y  l 711

Artura Kośc ick iego
pod godłem  „SYRIUSZ“

we I/wow e, ulica Ossolińskich 1.11 wchód 
fakże k ulicy Cichej poleca tylifo najlep 

aze gatunki po cenach hurtownych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską*

Chińskie srebro
& poręczinism dl agoletniej 

trwał ści.

li)
z e. k. uprzyw. fabryki 

światowej sła oy
B e r n d o r f

polec»

S. i  Christiiina Sasiępw

W. BILIŃSKI
WE LWOWIE,

ulica Hetmańska liczba 2 .
1793

€o tydzień
ś w ie ż y  tra n sr oro P R 0 8 /z E A

Zacherlina i Audeia

P o m ie s zk a n ie  le tn ie  w  P rze m y ś lu
2 frontowe pok je, drugi■ piętro, wido 
na główną ulicę Franciszkańską, kamień1 
ca ] Szumachera obok -ynku/ Można n. 
sezon kąpielowy do końca sierpnia z 
mierną cenr nająć. Na żądani wikt dc 
mowy, zdrowy, rak dla osób wolneg 

anu jak i żonatych. Lures : Gabryel- 
Popecka, Gymnazyalna 1. 17 w Przemyśle

1745 3—3

P ł a s c y  g iu iiiiw y oh
m Ę S ł  ! £

"żarn z najlepszej materyi żaglowej 
po złr. 10, U, 12 i wyżej.

Liaar-in# z pelerynami w kolorze sar
nin., białym : czarnym.

Wo,Skaw# z egafiiaoią ab bez od złr 
11 do 60

Wełniąc* angielsk o aapus-czano kt "- 
czu-ism ud i;łr 25 do 50 

0 \  M & K I E 
we ws7,ystk; eh fasonach 

Ka-iuzy z ko.M erzem od zir. 1.50 do 3 
Półbuciki z podeszwą gumową na lato 
i płótn i brązowego o'--rade s skórą lifi 

'-.ez od złr. 8.50 do 6.
1665 5—6 poleo*

magazyn wyrobow "umowycl! 
F A . K r i i m n e r a  

 Lwjw. Hoiel Franoaski.

W ILL4
n a  Z o f i ó w c e

nowa, % ogroitm 890 f-ążn’ , w na 
ier ma.ow: c m połoieuia dfl 
gpr*ed»Lni». Wiadom.śt ulzi.ui 

Biuro hipoteczne,' Jagiellońska 2

do 1641
wygubienia robactwa wszelkiego 

rodzaju poleca

A lojzy Hubner
A p a r a t a  f o t o g r a f i c z n e

d.a pp. amatoruw najnowszej ko .strukcyi 
jakote’ wszelkie przybory do fotografii 
potrzebne jak klisze, papier, kartony i 
chemikalia, utrzymuje zawsze na składzie 

po cenach fabrycznych firma

H A M E L  & F E I G L
skład przyborów do fotonrafii

ul. Kopernika 21.
Zamówienia na prowincję wyse.a się 

odwrotnie. 1802 1—10

K N E I P
M  - 'fp -rfr l f i fi'
Każdy kto się intere
suje sławnym księdzem 
i jego cudownym prawie sposobem kura 
cyl niech przez jakąkolwi -k ł sięgarme 
(w e  L w o w ie  H e j la c t h  i  C z a y - 
k o w s k i )  zażąda broszury bezpłatnie i 
franko rozsyłanej (64 stron i obraz.) Joz. 
Kósel, Księgarnia w Kempten, Ba.iarya.

) ) M a r j ó w k a

i

Za had wodoleczniczy
koło Lwowa poczta Lwów) 

oześć kilometrów od Lwowa ku Wlnui- 
ium w uroczej miejscowości, otoczonej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięo 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu
dynku w, jcó.en partero vy. W obrębie zr 
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
sw. Wzorowe urządzeuss tat działów le- 
czn-jzycu, |ak i pumiaszkaa (przeważnie 
z werandami i b lkunami) wedle najnow-

na^tauiei
w  a k ia d ie l e  l i n r t o w n y m

W .  C Z O P P A
1157

(.Żółkiewska 2) 
£Lxxxxy  zaA oiżcaa .e j 

3—3 w ro k u

I H d U S
n^starszej we Lwowie.

D o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y

S  O  K I  - A .  X  L I L I E N
p r.^ ep row «d *a  p^esąwszy od dnia 30 czerwca 1 9 1

K O N W E R S U J E

p rze z
P l o i e n t y a ?

Cena 50 ent
Po przesłaniu przekazem poczty 56 cnt. 

uskutecznia przesyłkę drukarp a nor, 
W. H a n  i e c k i e g o  — Lu-ow, ulica 
Kopernika,

■(m  m m m m

E j 2°|0 L is t ó w  z a s t a w n y c h  7 'o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z ie m s k ie g o
na

I
Odpowiedzialny redaktor; Wacław Masło weki

4 ° ,j L i s t y  z a s t a w n e  t e g o ż  T o w a r z y s tw a
25 o  t e » e » p m  5 6 ' i e t u l m .

Zlsceuio z prowincyi uskutecznia bezzwłocznie.

—  m i
Pąpier braci Fiałkowskich w Białej

1769
;r ‘

szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rouzaju zakłailuw zagraniczuycu. Wy 
borna woda źródlana, masaż, elektryzowa
nie, inhalacya, gimnastyka, kąpieie eleic- 
tryezne i inne weuług putrzeny. Do
skonała kuchnia, kryty d ptak spacery 
w parku zakłauowym i lasacn puytyktj.- 
cycn, czytelnia, iórtepiany, biłarc, gry to- 
waizyskie. bta.anna usługa, leleion po
łączony z siecią teleiomczną miasta 
Lwowa. Zakład lunkcyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warun,1 bardzo przy 
stępne. Bliższych informacyj uazieia i za

mówi ima przyjmuje zarząd zakładu.
JSmil Bertemilum Brajtr lir. St. JJeka-tUki

właściciel lekarz kierujący.

Do nabycia w każdej księgami,

U s c e r n i h y y i e m c z n e

w  w yc h o w a n iu  d z ie w c z ą t
napisał

Dr. August Kwaśnicki.
Uena 3 (j ot. as p iaeoy iką  33 ct. 
Główny skłac w R^garm 
S p o iii  W y  la. wniozej Poiakiej 
w lu a k o w ie  w  R y n k u ,P w a c

fcłjpieki.
1591 7-15

P i e r w s z e

TiywarZjStwo tkaczy

od  r . | 1882j
181stn.ejące j

w K e r c i j n i e
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czyBto lniane, jak: płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunków, płótna
Sółbielone i szare Jreliszk1 na l.bery' 

ym_i z w; kle i adamaszkowe ręczniki 
zwykłe, adamaszków5 i kąpielowe tu
reckie, ubrusy białe i ko oro#e zi ser
wetami, enustki, tartuszk , ścierki i t, p. 
W zLkr»« tkactwa wchodzące wyrobj
(Jennik. z próbkami rozsyła się franco,
1017 23 74 DYREKCYA.

Kto używa Dentyuy nie mi. holu zębów 1 
Najlepszą w swiecie Wud̂  do ust jest 

LEOPOLD* ŁITyŃSKrEGO
D e n t y n a  ^zinaon*a d ouswieżijamę ustną daje miły smak . 
zapobiega radykalnie celom zębów. Cena.
flaszki 80 ct. wa. Prawdziwa jeiymt z fi’  
mą nieopolda Lityńskego. Do nabycia;
w składzie materyałów Leopolaa l.ityń, 
skiego we Laowie 2 Kr^e nika 2. Nfl 
prowincyę wjavło_ sy- o iwrr np poczta

W  d ol ach Monasterzysite-
do wydzierżawienia w każdej ehw h

M Ł T N T
to j.^der młyn wodno-parowy 

o sili 50 koni, "jeden miyn ame- 
rył a aski waioowy, jeden miyr 
wybły w samym mieście, 2 zaś 

młyny proste cod Monesterzyska- 
mi. Bliższe szczegóły w Dyrekcyi 
dobr -w miejscu. 17*8 3--3

PiOCIM I S I M Y
J A N A  R I E D L A

WE LWOWIE

m s \

wyrobupoleca n a j t a  n i e j

Koszule salonowe
po zł. D05, 1-60, 2, 2-26, 2-50 i 8. * 

Koszu :  przodami pikowemi i fał-
dzikami (sakładkami) oo żl  -2-75 i 8 

Cesi « s kr.orore. kretonowe i ox 
fortowa po zł. 2-50 i 2‘75,

I bi e u le  n o c n a  po zł. 1-66, 2, 
ozdobione na wzor uk rai-.skich po 
zł. 2.40, 2-6<> i 3.

K o szu ie  dla chfopaków  p 
zł. 1-40 i 1 -60.

Kslisuny dla cH lepaków po 
96 ct. i zi 110- 

Półkdszulkl z kołnierzami 50 ct. J
K A L E S O N Y

do ct. 90, zł. 105, 1T5, L 4 ‘ , 1-66 1 80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 2-80, 
MANK 1 ETY tuzin pc zł 4 i 4 80. 
r.HUSl . II płócienne, tuzin po zl. 2 19. 
KAFTANIKI letnie od potu’ ’ awełn.

i - ;at tuwe po ct. 60, 90 do zł. 140 ' 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznych

K R A W A T Y
w  n a ju r ią k iz y m  w y b o r z e ,

ZamuwiBnia z prowincyi wykonuję
się najstaranniej. I75o I—lt.

feS latka
druciant- lakierowana du ochrr uy okien po j 

złr. 1 za metr kwad. poleca
Piotr Chrzi§towgU

handel żelazny we '  wow>e, plac Kapi
tulny 1 (naprzeciw Katedr').

Cenniki illustrow.: * różnych artykułów do 
dyspozycyi.

i 4

W
druharnl nar. W. McAieckiepo. —  Zarządca: Waieniy Hodak,


